
XIII Ogólne Zebranie Delegatów Załogi KM HiL

Ocena pracy dyrektora
za

11 bm. odbyło się Ogólne Zebranie Delegatów Załogi, na które 
przybyły 94 osoby. Obecni byli również przedstawiciele kierow­
nictwa kombinatu i organizacji społeczno-politycznych.. Wśród 
nich, były dyrektor KM Hil. Eugeniusz Pustówka i aktualny 
dyrektor Bolesław Szkutnik. W programie zebrania znalazła się 
m. in. ocena pracy dyrektora huty za rok ubiegły. Zanim jednak 
dokonano oceny, zebrani wydali pozytywną opinię co do wpro­
wadzenia do Zakładowego Porozumienia Systemu Wynagradza­
nia Pracowników (z marca 1989 r.) protokołu dodatkowego (z 11 
maja br.) w celu dostosowania zakładowego systemu wynagra­
dzania do zasad indeksacji. Dotychczasową tabelę stawek go­
dzinowych zastąpiono nową, podobnie jak dotychczas obowiążu- 
jącą tabelę miesięcznych stawek wynagrodzenia zasadniczego. 
Protokół dodatkowy wejdzie w życie 1 czerwca br.

O sytuacji kombinatu, o 
problemach w realizacji zadań 
zarówno społecznych, jak i go­
spodarczych mówił dyrektor 
produkcji Janusz Rarowski, 
przekazując jednocześnie in­
formację, że Ministerstwo Fi­
nansów zareagowało na moni­
ty kierownictwa huty wprowa­
dzając korzystniejsze ekonomi­
cznie zmiany cen na wyroby 
hutnicze. Jest to decyzja 
sprzed kilku dni.

W kolejnym punkcie pro­
gramu przewodniczący Rady 
Pracowniczej Zbigniew Czy­
żewski zapoznał zebranych z 
oceną jaką wystawiło dyrek­
torowi kombinatu dr inż. Eu­
geniuszowi Pustówce, Mini­
sterstwo Przemysłu. Cytuję 

„Postawa społeczno-poli­
tyczna i etyczno-nioralna, kwa­
lifikacje oraz wyniki pracy 
zawodowej ocenione zostały w 
skali ocen — oceną najwyższą 
— wyróżniającą, z wnioskiem 
• pozostawienie na zajmowa­
nym stanowisku" (Warszawa 
SR 03.1989 r. Podmisał dyrektor 
Departamentu Kadr i Szkole­
nie Leszek Kotlarek).

Następnie przewodniczący 
Komisji Uchwał i Wniosków 
przedstawi! projekt uchwały w 
sprawie oceny działalności dv- 
rektora naczelnego Eugeniusza 
Pustówkl. „(...) Po zapoznaniu 
się z przedstawioną informacją 
o wynikach gospodarczych 1 
postępie uzyskanym w rozwią­
zywaniu spraw socjalno-byto­
wych załogi w 1988 r. stwier­
dzono. iż działalność dyrekto­
ra i wyniki produkcyjne 1 eko­
nomiczne były w dużej mierze 
¡determinowane uwarunkowa­
niami zewnętrznymi, w tym yg 

szczególności nieudanymi pró­
bami władz centralnych, wpro­
wadzenia znanych zasad poli­
tyki dochodowo-cenowej. Do­
prowadziło to do destabilizacji 
ekonomicznej w kombinacie, 
oznak niepewności i niezado­
wolenia załogi i w konsekwen­
cji akcji strajkowej w kwie­
tniu i maju. Straty wynikłe z 
przestoju sprawiły, że założone 
plany produkcyjne nie zostały 
wykonane, strat nie dało się 
odrobić. Mimo że trudne to 
były rozmowy to jednak nego­
cjacje z władzami centralnymi 
doprowadziły do uzyskania de­
cyzji, które wpłynęły na po­
prawę samofinansowania się 
kombinatu. Umowa zaś z Mi­
nisterstwem Przemysłu o rea­
lizację zadań produkcyjnych 
pozwoliła na uzyskanie bez- 
podatkowego wzrostu fundu­
szu płac o 2257 min zł, a w 
konsekwencji zmniejszenie 
wypłaty podatku PPWW z
10 100 min do 88 min zl. Łącz­
nie na wzrost płac w kombi­
nacie zaangażowano dodatko­
wo 10 038 min zł. a mimo to 
zatrudnienie w 1988 r. siadło 
o 875 osób. Powód? M»no 
wszystko niski poziom płac. 
n:e rekompensujący uciążliwo­
ści zmianowego systemu oraz 
wysokiej dyscypliny pracv na­
rzuconej określoną technologią. 
Szczególnie wysoko oceniono 
wykonanie zadań eksporto­
wych w 118.3 proc., w tym do
11 obszaru płatniczego w 135.7 
proc., a także działalność dy­
rektora w zakresie działań so­
cjalnych. Sukcesem mieszka-

.niowym zakończyła się wygra­
na batalia z rzeczywistością, 
czego efektem było przyznanie 

pracown*ko?n kombinat« Wł 
miesakań w roku ubiegłym, ■ 
w roku bieżącym, jak zapla­
nowano, ponad 1000 mieszkań". 
Utrzymano na nie zmienio-
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Jaka przyszłość 
kombinatu

PRZY wielu okazjach stawiane było to pytanie. Ludzie po prostu chcieli 
wiedzieć, co będzie dalej z hutą. Temu zainteresowaniu towarzyszyła zwykle 
troska o przyszłość zakładu, r. którym związali swoje losy i, zrozumiale, 
chcieli aby przyszłość okazała się nieco lepsza. Obecnie, wraz ze zmianą 
na stanowisku dyrektora naczelnego Kombinatu HiL, pytanie: co dalej z 
hutą? — rozlega się jeszcze częściej i mocniej. Pojawił się bowiem nowy 
impuls, zapowiedź możliwości zmian i w rezultacie — nadzieja na jakże
oczekiwaną modernizację huty.

nym poziomi« liczbę skrwowąA 
na wczasy — 26 000, także 
przekroczono liczby 11004 
miejsc na koloniach, obozach. 
Nie zmniejszono, mimo trud­
ności w zaopatrzeniu, ilości 
wydawanych posiłków.

14 lat pracy w kombinacie 
dyrektora Eugeniusza Pustów- 
ki oceniono wysoko w kontek­
ście dużej niestabilności pro­
dukcyjnej, ekonomicznej bę­
dącej odbiciem wahań polity­
cznych w naszym kraju, ciągi« 
zmieniających się zasad refor­
my gospodarczej, przeczących 
niekiedy podstawowym zasa­
dom samodzielności itd.

Dziękując za wieloletnia i

19 maja 1989 r. 

rzetetaa prące bytenra dyrek­
torowi — Eugeniuszowi Pu- 
stówco Zebranie Ogólne De­
legatów Załogi z zadowoleniem 
przyjęło decyzję o wyborze 
na stanowisko dyrektora —. 
Bolesław'* Szkutnika, zobo­
wiązując go przede wszystkim 
do zapewnienia stabilnych za­
sad ekonomicaiych. przyspie­
szenia modernizacji kombina­
tu i dokonania zmian organi­
zacyjnych. wprowadzenia no­
wych zasad polityki kadrowej 
i dalszych korzystnych roz­
wiązań w polityce płacowej. 
Dodatikow^mi życzeniami by-

a
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Cena 40 zt

4 czerwca — 17 dni do wyborów

KAMPANIA
" Al* * * ' **^1. *' ** ».

nabiera rumieńców
■ SPOTKANIA KANDYDATÓW Z WYBORCAMI
■ CZY TA WALKA JEST FAIR?
■ Z PROGRAMÓW WYBORCZYCH

W POROZUMIENIACH „okrągłego stołu” zawarte zastało na­
stępujące stwierdzenie: ..strony zawierające niniejsze porozumie­
nie zobowiązują się utrzymać swoje programy wyborcze i treści 
głoszone w wyborczej kampanii w granicach umowy zawartej 
przy „okrągłym stole”. Podejmą niezbędne wysiłki, aby kampa­
nia przyczyniła się do kształtowania tolerancyjnej, demokratycz­
nej kultury politycznej w naszym kraju”.

To. co jednak można zaob­
serwować w propagandzie 
obecnie, zwłaszcza ze strony 
opozycyjnej, wskazuje, że ta 
ważna umowa nie jest kon­
sekwentnie przestrzegana. Po­
jawiają się personalne ataki 
na kandydatów strony koali- 
cyjno-rzadowej. Podważa się 
wcześniej uzgodnioną Krajo­
wa Listę Wyborcza. Zgłasza się 
pretensje. że do mandatów 
bezpartyjnych kandydują lu­
dzie spoza „Solidarności”. Taki 
stosunek do zawartego przy 
„okrągłym stole” porozumie­
nia budzi niepokój nie tylko 
w kontekście wyborów, lecz i 
dalszej przyszłości.

Coraz liczniejsze są spotka­
nia kandydatów na posłów 1 
senatorów z wyborcami. Dają 
one pełniejszy obraz poglądów

oraz programów głoszonych 
przez ubiegających ąię o man­
daty do najwyższych organów 
władzy w państwie. Przysłu­
chiwałem się wymianie poglą­
dów z dziennikarzami jednego 
z kandydatów na posła, człon­
ka hutniczej organizacji par­
tyjnej Józefą Gajewicza. Za­
prezentował on ambitny pro­
gram zamierzeń, które chwal­
by realizować w razie wybra­
nia go na posła w okręgu 
nr 50. obejmującym m. 
in. dzielnice Podgórze i 
Krowodrza, gdzie również mie­
szkają pracownicy kombinatu. 
Była mowa o strefie wolno­
cłowej. przebudowie układu 
komunikacyjnego Krakowa, 
ochronie środowiska poprzez
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ZACZYNA Pan bardzo odważnie — zwra­
cam się do dyrektora naczelnego KM 
HiL Bolesława SZKUTNIKA. — Wieść 

niesie, że jeszcze w tym tygodniu zapadną ra­
dykalne decyzje dotyczące...?
— Ogłoszę ie w najbliższych dziiach, być mo­

że gdy „Głos" się ukaże, będą Już znane. Doty­
czyć będą części surowcowej, strefy spiekalni. 
W jakim zakresie, musimy to wyliczyć. Myślę, 
że zaszokuie niektórych decyzja ograniczająca

Dyrektor naczelny KM HiŁ
Bolesław SZKUTNIK:

— Dajcie mi 
trzy lata

prace wielkich pieców. Sądzę. ;ż niewątpliwie 
pewnym zaskoczeniem będą kroki zmierzające 
do wyłączeń w strefie Zakładu Stalowniczego...

— Niektórych, podobnie jak mnie, szokuje 
szybki termin, w którym przewidziano począ­
tek zmian — 1 Iipca br. To. czego nic można 
było przeforsować przez kilka lat. za Pana 
sprawą stanie się tak szybko!
— Nie bez znaczenia pozostało spotkanie i sta­

nowisko ministra Wilczka, no cóż... Właśnie w 
dniu moici nominacji (!) zostały wdrożone nowe 
ceny na wyroby hutnicze. oparte na cenach 
światowych. Okazuje się. że np. wyroby z Boch­
ni. które do dzisiaj były wysoko rentowne, czy 
walcowni drcbi.ei i taśm, na które obowiązywa­
ły ccńy urzędowe, dziś rentowne być przestają, 
sa zbjd drogie w stosunku do cen światowych 
i albo zmniejszy się koszt ich wytwarzania albo 
staną się nieopłacalne. Wtedy decyzja jest tylko 
iedna: nie produkować, a produkować rzeczy 
opłacalne.;. Decyzje podejmę ja. lecz omawialiś­
my ja w sztabie dyrekcyjnym. w porozumieniu

CIĄG DALSZ

SPECJALIŚCI Biura Studiów I Projektów 
Hutnictwa „B1PROSTAL" opracowali w 
1987 roku „KONCEPCJĘ ROZWOJU I MO­

DERNIZACJI HUTNICTWA DO 2010 ROKU", 
która na niedawnym sympozjum, zorganizowa­
nym z okazji 40-leela „Biprostalu". przedstawił 
generalny projektant KM HIL Wiesław Pio­
trowski. W koncepcji tej zakłada się. że produ­
kcja 1 zużycie stali w naszym kraju wzrosną 
w najbliższych 15 latach i będą się utrzymywać

Biuro Studiów i Projektów 
Hutnictwa „BIPROSTAL”:

Trzy warianty
na poziomie 18 min ton rocznie. Około roku 
2005 specjaliści zapowiadaja spadek zapotrzebo­
wania na stal do około 16 min ton.

Opracowanie sugeruje (trudno się z tym ni« 
zgodzić), że o kierunkach modernizacji polskie­
go hutnictwa decydować będzie wielkość pro­
dukcji dwóch największych hut — Huty im. 
Lenina i Huty Katowice, których łączny udział 
w produkcji stali w Polsce może sięgnąć n-.wet 
75—80 procent (z ewentualnym udzi .łem Huty 
Częstochowa). Uwzględniając rozmaite argu­
menty. pracownicy „Biprostalu” uważała za 
najbardziej celowe ukierunkowanie tych dwach 
kombinatów na docelowa specjalizację. W No­
wej Hucie produkowane powinny być wyroby 
płaskie, a w Hucie Katowice wyroby bruzdowe.

Wielkość produkcji wyrobów walców nych 
w HiL zależeć będzie od wielkości produkcji 
walcowni gorących blach i taśm. Opracowane 
zostały trzy warianty. W pierwszym przewi­
duje sie prace dwóch walcowni gorących taśm 
i produkcję 5 min ton taśm gorącowalcowsnych 
rocznie. Drugi wariant mówi o 1 min ten pro­
dukcji rocznie dzięki zmodernizowanej walcow-
NA STR. S--J



TYDZIEŃ
A (Vk) PRODUKCJA. Do lt Mn. 

ta. produkowano w kombinacie *1 
proc. koksu, *9 — narówki, 1<B — 
stali maitenowskiej, M — konwer­
torowej, 100 — sUb ogółem. 88 — 
•wyrobów forąoowMcowanych. Ml 
— blachy marnej limnowalcow¡mej, 
») — blachy karnaeryjnej. W Wy­
dziale P-l w ZPH w Bochni wy­
konano 105 proc, planu, w P-2 — 
108 proc.

K W1PADKL Jadący 1« bm. rano 
c<i Elektromontażu w kierunku bra­
my głównej KM IHL kierowca Żuka 
z P-96 z niewiadomych jeszcze przy- 
•zyn wjechał nagle na wysoki kra- 
węż.nlk. Samochód przewrócił się, a 
kierowca doznał ogólnych obrażeń, 
m. in. stwierdzono zerwanie ścięg­
na prawego przedramienia.

a PRACOWNIK ZR/R-t pod- 
taus zakładania rozy. iertaka lue- 
umyślnie włączył wiertarkę pneu­
matyczną do prądu. Nastąpiło 
wciągnięcie rękawicy i urwanie 
tzęóci palca. Tu akurat praca w 
rękawicach jest niedozwolona... Na 
■iczęście poezkodowany zdążył przy- 
taansie wyłączyć drugą ręką wier­
tarkę i ochronił od zgniecenia całą 
tokę.

A (mm) ODLEWNICY pytają, 
dlaczego Zakład Mleczarski zapo­
mina o nich i nie dostarcza regu­
larnie mleka? Personel wydający 
tan napój rozkłada ręce...

K M PROMILI.E ALKOHOLU 
«twierdzono we krwi nieprzytomne­
go pracownika KSOP, znalezionego 
raoikiem 17 bm w rejonie Wydzia­
łu Granulacji Żużla. Jak się tam 
dostał — nie wiadomo. Przy so­
bie miał dwie pełne butelki alko­
holu, obdk leżały jcszcz dwie roz­
bite...

Z jMajcfaeaaa Egłffartywy KF PZPR

Uznanie

W UB. środę 17 bm. czJoukowie Egoekutywy KF PZPR 
X I sekretarzem Mieoaystawem łagaigroi na czele prze­
bywali w Zakładzie Koksochemicznym. Tam spotkali cię 
x kierownictwem administracyjno-politycznym. Wspól­
nie dokonano oceny sytuacji «potocznej i ekonomicznej 
w zakładzie.

W roku 1988 ZK wyprodu­
kował 2880,7 tys. Mg koksu o 
wartości 71348 min zł. tj. a 
30,7 tyc. Mg więcej niż za­
kładano. Plan wykonano w 
101,1 procentach. Taki rezul­
tat osiągnięto głównie dzięki 
wzrostowi wydajności pracy, 
który wynosił 34,4 proc. Trze­
ba również zaznaczyć, że w 
ab. roku odnotowano w tym 
zakładzie spadek zatrudnienia 
o 87 pracowników.

W I kwartale br. ZK wy­
produkował 807,2 tys. Mg ko­
ksu, tj. o 81,8 ty*. Mg mniej 
niż zakładano w planie pro­
dukcji. Drastyczny spadek 
produkcji spowodowany zo­
stał znacznym obniżeniem za­
trudnienia w grupie pracow­
ników bezpośredniej obsługi 
baterii oraz w wyniku tzw. 
..strajku włoskiego” (pisaliś­
my o tym w GNH).

W swoich wystąpieniach I 

sekreta** KZ Stanisław Bie­
niek i kierownik zakładu Aa. 
drwej Błeineri mówili o ko­
nieczności podjęcia szybkich 
działań przeciwstawiających *ię 
negatywnym tendencjom. 
Chodzi głównie o zahamowa­
nie spadku zatrudnienia i 
stworzenia odpowiednich pre­
ferencji płacowych <fia Judzi 
pracujących w trudnych 
przecież warunkach.

Egzekutywa KF w swoim 
stanowisku wyraziła uznanie 
dla pracowników ZK. Pod­
kreślono w nim. że szacunek 
dla pracy powinien iść w 
parze z odpowiednią gratyfi­
kacją finansową. Należy tak­
że zadbać o warunki pracy i 
zdrowie załogi. Wyrażano 
również dezaprobatę do po­
dejmowanych arbitralnie zza 
biurka decyzji Państwowej 
Inspekcji Pracy bez konsul­
tacji z załogą. (P)
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ły te. by swostał zadaniom I 
oczekiwaniom załogi.

— Istotne elementy rozwoju 
kołnbśnoiu ująłem w twojej 
pracy konkursowej, gdy star­
towałem na stanowisko dy­
rektora naczelnego — odpo­
wiedział B. SZKUTNIK. — 
Zdaję »obie »prawe, że sam 
nie będę mógł wszystkiego 
dokonać. w twej pracy będę 
sie opierał na pracownikach, 
na ich doświadczeniu. W spra­
wach płacowych zrobiono do­
tychczas wszystko, co było 
możliwe. i nie sądzę. aby w 
niedługim czasie było możli­
we wprowadzenie jakiejś no­
wej koncepcji płacowej. Świa­
dom jestem tego, że obejmu­
je stanowisko w bardzo zło­
żonej jak zwykle sytuacji t- 
konomiczncj. a jej poprawa 
wymagała bedzie dużego wy­
siłku. Podejme działania v> 
kierunku zmian organizacyj­
nych. w tym i kadrowych, i 
to poczynając od najmniej­
szych komórek organizacyj­
nych. Spróbuje udowodnić 
tym. którzy na mnie liczyli, 
że nie zawiodę. Pragnę rów­
nież podziękować dyrektorowi 
PuMówce. którego byłem ucz­

Ocena pracy dyrektora 
za rok 1988

to Sie udało. A że własnoś­
ciowe? Wiele korzyści ma s 
tego huta i hutnicy. A ¡cza 
tym. mieszkanie jest najbar­
dziej „odporne” na inflacją. 
Te. budowane dla hutników, 
to 40 proc, mieszkań w całym 
Krakowie. I z tego czynić za­
rzutu nie można. Dyrektor nie 
ukrywał również, że w spra­
wę budownictwa mieszkanio­
wego zaangażowano olbrzy­
mie środki finansowe, któr« 
miały zaowocować stabilnoś­
cią załogi; w tym też celu 
stworzono odpowiedni system 
..wiązania” pracownika z kom­
binatem. Ale przecież w każ­
dej chwili pracownik, spłaca­
jąc zaciągniętą pożyczkę mo­
że odejść.

Co się zaś tyczy sprawy od­
wołania dyrektorów na wnio­
sek Rady Pracowniczej ZK. ta 
dyrektor przyznał, ia uchwa­
ła taka wpłynęła, ale sa wąt- 
piiwości. czy RP w ZK jest 
organem powołanym do od­
woływania dyrektorów Spra­
wa ta zajmie sśę tuż aktual­
ny dyrektor huty. Wspom­
niał też:

— Gdy przychodziłem w 
1979 r. do pracy w kombina­
cie. mówiono że w latach 90. 
HU. znowu będzie preferowo-

Kol. Bożenie 
HYMCZAK 

wynuy współorucia e powo­
du śmierci Ojca składają 

KOLEŻANKI i KOLEDZY 
s PIONU

GL. INŻYNIERA 
ds. TECHNIKI

Podziękowania
Najserdeczniejsze podziękowa­

nie Zakładowemu Zarządowi 
JBołtdamośei**, Kolegom i wal­
carki pięcioklatkowej, a w 
szczególności kol. Tadeuszowi 
Poprawskiemu za pomoc w czasie 
mojej choroby składa

ZBIGNIEW RUTKOWSKI
Przez 25 lat pracy w służbie 

zdrowia zawsze pozytywnie za­
łatwiał moje prośby, a teraz 
jako emerytkę przyjął mnie jak 
dawniej i zaopiekował się moim 
chorym m^em. Serdecznie 
dziękuję za to dyrektorowi

dr. Stanisławowi 
Wilkoniowi

JANINA ZAWAUCH
Dołącza się do moich podzię­

kowań pracownica Leokadia 
Stasiak, której dr Wilkoń przez 
wiele lat pomagał w załatwia­
niu wielu spraw, a jeśli coś nie 
leżało w jego kompetencji, to 
kierował do odpowiednich spe­
cjalistów. Pomógł również pod­
czas ciężkiej choroby jej mamie.

O awansie młodych 
z dyrektorem 

naczelnym
15 BM. odbyło się spotkanie 

prezydium Zarządu Fabrycz­
nego ZSMP z dyrektorem 
naczelnym kombinatu Bole­
sławem Szkutnikiem. Omó­
wiono najważniejsze sprawy 
związane z funkcjonowaniem 
organizacji młodzieżowej w 
kombinacie, awansem mło­

Dar serca
BARDZO mila uroczystość odbyła się ostatnio w ZT /T-4, gdzie 

z rąk przedstawicieli załogi Alfreda GIrońskiego i Stanisława 
Nowaka książeczki mieszkaniowe każda z wkładem po 177 tys zł 
otrzymały dzieci zmarłego tragicznie pracownika tego wydziału. 
18-letnta Renata i 11-letni Sławomir Węglowie wraz z mamą 
spotkali się w świetlicy * załogą i kierownictwem zakładu.

Warto wspomnieć. że na ten piękny dar serca dożyły się do 
browołne składki pracowników T-4. pomoc *e strony NSZZ i dy­
rektora ds. pracowniczych.
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To także ich święto
W UB. SOBOTĘ swoje hutnicze święto obchodzili pracownicy no­

wohuckiego oddziału Hutniczego Przedsiębiorstwa Remontowego. 
Podczas uroczystej akademii, w której udział wzięli m. in.: prze­
wodniczący DK PRON — Jan Kneharaki, zast. naczelnika dzielnicy 
— Michał Krupiński, przewodniczący ZF ZSMP HiL — Robert Kuś, 
zas*. dyr teebn. ds remontów — Edward Grzebyk, dyrektor na­
czelny HPR — Władysław Duda oraz przedstawiciele dyrekcji, 
związków zawodowych, rady pracowniczej, współpracujących z 
przedsiębiorstwem krakowskich uczelni, weteranom i zasłużonym 
pracownikom wręczono odznaczenia przyznane przez Radę Państwa 
i Radę Pracowniczą HPR (pełną listę wydrukowaliśmy w poprzed­
nim numerze).

— Jesteśmy jednym z niewielu 2oJciadów, w którym nie było 
akcji protestacyjnych na tle placowym. To chyba o czymś świad­
czy, ale eheemy dalej stwarzać coraz lepsze warunki pracy, pod­
wyższać place i poprawiać politykę socjalną — powiedział dyrektor 
HPR-8 ZBIGNIEW STRZELECKI. — Jednak mamy też prośby i 
wymagania wobec zleceniodawców, eheemy, by młodych ludzi do­
puszczano do rządzenia, a przede wszystkim musi wzrosnąć dyscy­
plina pracy. Dla naszego wspólnego dobra niech NSZZ pracowni­
ków HPR I „Solidarność” się dopadają, aby współpracowały i 
współdziałały, a przez to będzie mniej konfliktów.

Dyrektor naczelny HPR Władysław Duda podziękował wszystkim 
za ofiarną pracę i życzył dalszych sukcesów. Okolicznościowy adres 
ód dyrektora KM HiL przekazał E. Grzebyk. Akademię zakończyły 
występy zespołów NCK. (kk)

dych ludzi, ich warunkami 
bytowymi, a zwłaszcza orga­
nizacją patronatów ZSMP 
nad budownictwem mieszka­
niowym. Rozmawiano także o 
problemach młodzieży z o- 
traymywaniem zleceń na pra­
cę w ramach Funduszu Ak­
tywizacji Społecznej Młodzie­
ży. Ponieważ na tym pierw- 
azyrn spotkaniu nie wszystkie 
tematy zostały wyczerpane, 
ZF zaprosił dyrektora B. 
Szkutnika na rozmowę z licz­
niejszą reprezentacją mło­
dzieży kombinatu, która od­
będzie się w najbliższym cza­
sie.

Książeczki dla sierot—
PRACOWNICY S-l (Aglo­

merowni) postanowili ufun­

dować książeczki mieszkanio­
we dwójce dzieci ich kolegi, 
Ryszarda Pukała, który zginął 
niedawno w czasie pracy. Za­
pracowali fundusze na ten ceJ 
w ramach akcji zorganizowa­
nej przez ZSMP. W czwar­
tek. 18 bm. w Klubie .Mło­
dych odbyła się miła uroczy­
stość wręczenia dzieciom 
książeczek z pełnym wkładem 
mieszkaniowym.

Trzecie dziecko tegoż pra­
cownika będzie miało ufun­
dowaną książeczkę mieszka­
niową w najbliższym czasie. 
ZZ ZSMP w Zakładzie Wiel­
kopiecowym zobowiązał gię 
przekazać sporą kwotę go­
tówką rodzinie zmarłego, gdy 
tylko nadejdą pieniądze wy­
pracowane przez młodzież 
przy zbiórce złomu. (vk) 

nizin. ta przekazane doświad­
czenia. Była to wielka szko­
ła życia. Postaram sie prze­
jąć w działaniu wiele jego 
cech.

Naekępiue «nawinęła ®ę dy­
skusja. Delegat Z. Urbańczyk 
z ZW mówił krytycznie o 
sprawie mieszkań własnościo­
wych i zagrożeniu ekonomicz­
nym dla kombinatu.

A. Marciniak z ZK ..odpy- 
tał” dyrekcje na okoliczność 
niezareagowania na wniosek 
— uchwałę RP ZK w sprawie 
odwołania z zajmowanych 
stanowisk: dyrektora produk­
cji. dyrektora technicznego i 
głównego specjalisty ds. bhp. 
którzy jego zdaniem zabloko­
wali informacje dotyczącą za­
grożenia w ZK benzoaoóre- 
nem. — Chcąc być konsek­
wentnym. przedstawiam tę 
sprawę ponownie na dzisiej­
szym zebraniu — powiedział 
przewodniczący RP ZK (do 
sprawy benzoaoire.nu powróci­
my na lamach ..GNH”)

Wystąpienie delegata M. 
Macha z ZB było krótkie: za­
proponował uzupełnienie, tre­
ści Uchwały oceniającej pracę 
dyrektora w 1988 r. o sfor­
mułowanie: ..W okresie 10-Iet- 
niei pracy w KM HiL dyrek­
tor naczelny kombinatu nie 
mógł pełnić tej funkcji w no­
cy z 15/16 grudnia 1981 r. i 
z 4/5 maja 1988 r. kiedy kie­
rownictwo w kombinacie prze­
jęła Służba Bezpieczeństwa i 
nastąpiła pacyfikacja huty, 
załogi oraz wprowadzono siły 
porządkowe na teren huty”.

W głosowaniu jawnym do 
tekstu uchwały zostało wnie­
sione to uzupełnienie ..Za” 
głosowało 46 delegatów, prze­
ciw” — 22. wstrzymało sie — 
18. Uchwała wraz z uzupeł­
nieniem została przyjęta je­
dnogłośnie

Uwagi nie pozostały bez od­
powiedzi. Te dotyczące budo­
wnictwa mieszkaniowego tvpu 
własnościowego także. Dyrek­
tor Pustówka wspomniał cza­
sy. kiedy niewielu hutników 
miało szanse (w momencie 
zmiany przepisów) na miesz­
kanie spółdzielcze. Wielu z 
nich nie było członkami żad­
nej spółdzielni.

— Podjęliśmy się giganty­
cznej sprawy — wybudowania 
mieszkań hutnikom — stwier­
dził dyr. E. PUSTÓWKA — I 

na, tak jak wiatach iO. Nie­
stety. nic takiego nie nastą­
piło. Znalem wszystkie słabo­
ści i potrzeby zarówno w za­
kresie inwestycji, jak i remon­
tów. Tymczasm PB HiL staja 
sie ..Mostostalem" rozproszo­
nym po całym kraju. Nie ma 
komu remontować huty Do 
tego dochodzi fakt, że ponad 
4 »W. pracowników korzysta 
z możliwości wcześniejszego 
odejścia na emeryturę. Stanę­
liśmy na krawędzi niebezpie­
czeństwa ekologicznego — w 
1985 roku — awaria siłowni. 
Podobnie wyglądała sprawa 
w Koksowni — nie remonto­
wała sie starych baterii nie 
budowało nowych. Dziś bate­
rie stare odtworzono. Budo­
wana jest nowa bateria wiel- 
kokomorowa. W planach za­
kłada sie funkcjonowanie tyl­
ko 4 baterii. Ich produkcja w 
pełni zaspokoi potrzeby kom­
binatu. Nie można pod Wawe­
lem produkować koksu na po­
trzeby innych hut. A wiec 
zmienia sie coś nad niebem 
Krakowa. 20 proc, kosztów 
produkcji to koszty remon­
tów. Opracowano studium re­
montu walcowni gorącej. Prze­
widuje sie wydanie na celt 
modernizacji huty w najbliż­
szych latach około 100 min 
USD. Zawarliśmy dwie spół­
ki z kapitałem zagranicznym 
i w wyniku ich działania bę­
dą 2iiski dewizotoe. Pozostaje 
problem zatrudnienia (.„) 
Kończąc pragnę złożyć życze­
nia mojemu następcy, który 
bez wątpienia podejmie się 
rozwiązania wszystkich, nieła­
twych spraw kombinatu. Ży­
czę wszystkim zebranym a 
na wasze rece całej załodze 
kombinatu wszelkiej pomyśl­
ności i spełnienia pragnień.

Po przyjęciu Uchwały prze­
wodniczący Rady Pracowni­
czej KM HiL odczytał •' wrę­
czył ustępującemu dyrektoro­
wi uroczysty adres z najlep­
szymi życzeniami owocnej 
pracy na nowym stanowisku.

W programie obrad przewi­
dywano także m. in. ocene 
pracy Rady Pracowniczej KM 
HiL. Niestety no przerwie 
większość delegatów nie po­
wróciła na sale. Po sprawdze­
niu obecności zebranie za­
kończono z wnioskiem iż po­
zostałe punkty będą omawia­
ne i dyskutowane na następ­
nym walnym zebraniu dele­
gatów.

STR. p WR 20, 19 MAJA 1989 R., GŁOS NOWEJ HUTY.



Za programem OPZZ
PAŃSTWOWA KOMISJA WYBORCZA uchyliła decyzję

Okręgowej Komisji Wyborczej w Krakowie dotyczącą od­
mowy zarejestrowania kandydata zgłoszonego przez Woje­

wódzkie Porozumienie Związków Zawodowych i tym samym Sta­
nisława Barć«, lat 40, bezpartyjna, znalazła się na liście kandy­
datów do Sejmu z mandatem nr 199, okręgu nr 50.

Jej prgram wyborczy popie­
ra w całości program OPZZ. 
w którym czytamy m. in.: 
chodzi nam o to. aby wszyst­
ko. co tworzą ludzie pracy, by­
ło dzielone sprawiedliwie. Aby 
były zapewnione warunki do 
lepszej i wydajniejszej pracy. 
Aby ta praca była godziwie 
opłacana.

Sprzeciwiamy się. aby za 
kryzys Płacił robotnik, inteli­
gent. weteran pracy, bogacił sie 
zaś na nim kombinator.

Chodzi też o stworzenie wa­
runków rozwoju każdemu ro­
botnikowi i inżynierowi, nau­
czycielowi i urzędnikowi. Cho­
dzi o to. aby przywrócić właś­
ciwe miejsce i pozycje inteli­
gencji w państwie. Jesteśmy 
za pełna swoboda twórców. 
Szczególnie jest nam bliski los 
i pozycja inteligencji technicz­
nej najściślej powiązana z ro­
botniczym losem.

O co będziemy walczyć w 
Sejmie i Senacie?

O to aby: akty prawne u- 
chwalane przez przyszły Sejm 
i Senat odpowiadały żywot­
nym interesom ludzi pracy;

aby zapewniały rozwój go­
spodarki uwzględniającej pra­
wa ochrony środowiska, be*- 

pieczne warunki pracy, gwa­
rantujące twórczą samoreali­
zacje człowieka.

aby stwarzały warunki rze­
czywiście równoprawnego i 
harmonijneeo rozwoju wszyst­
kich sektorów gospodarki.

aby polityka gospodarcza 
miała sprawnie działające me­
chanizmy podatkowe i finan­
sowe.

aby zaistniał sprawiedliwy 
podział dochodu narodowego 
zttpewniaiacy harmonijny .roz­
wój gospodarki. kultury, 
oświaty i ochrony zdrowia;

aby zrealizowane zostały 
wreszcie propozycje i zadania 
zawarte w rządowym 1 związ­
kowym programie budowni­
ctwa mieszkaniowego?

aby zapewniały pomyślny 
rozwój młodego pokolenia i 
godny byt weteranów pracy.

Będziemy sprzeciwiać się:
1. Negatywnym zjawisko« 

gospodarki rynkowej.
2. Pogarszaniu się warun­

ków życia weteranów pracy, 
dlatego zadamy ustawy eme­
rytalnej już od roku 1990.

3. Dalszemu wydłużaniu cza- 
.•u pracy. Pracownik w ciąjM 
1 godzin musi zarobić na »- 
trzymanie rodziny.

wać

4. Ciągłym podwyżkom cen 
i polityce inflacyjnej, pogar­
szaniu sie zaopatrzenia w to­
wary i usługi, eo szczególnie 
obarcza kobiety polskie.

5. Koncepcjom tworzenia 
elitarnych szkół, prywatnych 
placówek ochrony zdrowia. 
Jest to naruszenie powszech­
nie akceptowanych zasad rów­
ności dostępu do oświaty i le­
cznictwa.

6. Ciągłemu wzrostowi cen 
na dobra kultury oraz wypo­
czynku ludzi pracy, dzieci i 
młodzieży.

Polacy są w stanie zrealizo- 
swój program. Dlatego 

wzywamy każdego, komu leży 
na sercu los ludzi pracy i po­
myślność Ojczyzny do udziału 
w wyborach. Wzywamy na­

szych członków i zwolenników. 
Wzj-wamy Was. abyście udzie­
lili poparcia naszym kandyda­
tom do Sejmu i Senatu.

Wybierając naszego kandy­
data. pamiętaj, że ma on:

— umiejętności i wiedzę 
przydatną w pracy SejmtTi Se­
natu

— odwagę i determinację w 
obronie spraw ludzi pracy .

— poparcie związków zawo­
dowych.

Dlatego 4 czerwca 1989 r. 
wybjeraj naszych kandydatów!

Stanisława Barce podpisuje 
się pod tym programem, cho­
ciaż ma jeszcze własne, może 
bardziej szczegółowe proble­
my, którymi chciałaby sie tak­
że zająć. Bodzie mogła się 
nimi podzielić podczas spot­
kań z tymi . którym bliski iest 
los ludzi pracy. Jej bowiem 
hasto brzmi tak: „Pracujący 
tu też eduwiek!"

„ZIELONE ŚWIĄTKI” są już tradycyjnie dniem chłopskiego 
święta, kultywowanym przez Zjednoczone Stronnictwo Ludowe. 
Tym razem dzielnicowe te uroczystości odbyły się w Łuczanowi- 
cach. A okazja ku temu była szczególna. Tamtejsze koło ZSL 
otrzymało bowiem z rąk prezesa nowohuckiej chłopskiej organi­
zacji Mieczysława Barszczaka piękny sztandar. Medalem Witosa 
uhonorowano natomiast ostatniego sołtysa Mogiły Jakuba Brodę.

ZSL popiera swoich
Dobrze zorguizowana impreza, w której udział wzięli przed­

stawiciele polityczno-administracyjnych władz dzielnicy, stała się 
także okazją do przedwyborczych spotkań. Uczestniczyli w nich- 
kandydat na senatora prof. Antoni Podraża oraz kandydaci na 
posłów: Stanisław Mazur i Ryszard Sciborowski. Po części ofi­
cjalnej, która stała się manifestacją walki o lepsze jutro polskiej 
wsi. odbyły się występy zespołów artystycznych m. in. Z nowo­
huckiej Szkoły Chorążych Pożarnictwa,

(md)
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przeprofilowanie najbardziej 
trujących zakładów, w tym 
..Solvaju” i naszej huty. J. 
Gajewicz podkreślił, że moder­
nizacja KM HiL będzie pro­
wadzona głównie w oparciu • 

KAMPANIA 
nabiera rumieńców

wypracowane własne środki 
finansowe, które w hucie po­
winny pozostać w wyniku 
zmian systemowych. Mówiono 
również o problemach kultu­
ry. które dla Krakowa są waż­
ne. w tym o finale budowy 
Muzeum Narodowego, rozpo­
częciu przedsięwzięć związa­

ny** z Operą Krakowską. 
Wiele spraw poruszonych do­
tyczyło dzielnicy Podgórze, w 
której „startuje” w szraiikach 
wyborczych kandydat, takich 
jak dbałość o zdrowie mło­
dzieży. Zapowiedział on przy­
spieszenie rozbudowy bar.r 

sportowej Korony i Garbarni 
Ważny w całości spotkali* 
był realia» rozmowy. J. Ga- 
iewicz nie obiecywał, lecz pre­
cyzyjnie określał to. oo można 
osiągnąć w najbliższym czasie 
w Krakowie

jyRAGNĘ serdecznie po- 
— f dziękować za pomoc, 

jaką otrzymałem u> 
proiaadzeniu kampanii wybor­
czej ze strony zespołu i współ­
pracowników „Głosu Nowej 
Huty". Szczególnie miło było 
znaleźć fragmenty mojego 
programu wyborczego czy a- 
rywki wystąpień w domach 
kultury dzielnicy Nowa Huta 
zamieszczone obok materiałów 
poświęconych BOLESŁAWO­
WI SZKUTNIKOWI — dyrek­
torowi Kombinatu Metalur­
gicznego Huta im. Lenina.

Za pośrednictwem Waszego 
poczytnego tygodnika pragnę 
też podziękować kierownictwu 
nowohuckiego klubu Między­
narodowej Prasy i Książki, 
Domu Kultury im. Andrzeja 
Bursy z o«. Tysiąclecia i pra­
cownikom działu oświatowego

¿a pomoc.
Nowohuckiego Centrum Kul­
tury za zorganizowanie ze 
mną spotkań autorskich wzbo­
gaconych spontaniczną akcją 
zbierania podpisóro popierają­
cych moją kandydaturę. Osob­
ne podziękowania należą się 
kierownictwu i członkom No­
wohuckiego Klubu Literackie­
go — najmłodszego w naszym 
mieście stowarzyszenia spo­
łeczno-kulturalnego, za do­
skonałą propagandę wi­
zualną, która tak przy­
ciągała zainteresowanie miesz­
kańców przechodzących przez 
plac Centralny. Specjal­
na jednodniówka artystyczna 
„Pawie oko" — przygotowy­
wana przez MACIEJA NAG- 
LICKIEGO. ANDRZEJA DO­
MAGALSKIEGO i MARKA 
ZYGADŁĘ z myślą o 40-lechi 
Nowej Huty, „Dniach Krako­

wa* oraz wyborach — fest 
śioiadectwem, że grupa arty­
stów przygarnięta przez pla­
cówkę dyr. STANISŁAWY 
WIRSKIEJ nie zamierza speł­
niać w naszej dzielnicy rołi 
outsidera.

Na koniee pragnę poinfor­
mować mieszkańców Nowej 
Huty oraz sympatyków, że 
decyzją Plenum KK ZSL (na 
mandacie tej partii znajdowa­
ła się kandydatura mojej oso­
by) mam ubiegać się o przy­
chylność wyborców w dzielni­
cy Śródmieście, gdzie pracuję, 
a nie w Nowej Ilueie, gdzie 
mieszkam. Ponieważ „Glos 
Nowej Huty” czytany jest 
również przez moich nowych 
wyborców, z optymizmem my­
ślę a wynikach głosowania.

TADEUSZ SKOCZEK 
red. naczelny „Studenta"

Kampania wyborcza nabiera przyspieszenia 
Coraz większa szybkość z reguły oszałamia. 
W takich momentach można nawet „stracić 

głowę". Doraźne hasła, krzykliwe programy mo­
gą odwrócić uwagę od spraw istotnych. Dlatego 
w takich chwilach trzeba sobie częściej zadawać 
pytanie o co chodzi w tym wszystkim?

„Okrągły stół” okazał się triumfem realizmu 
i kompromisu. Doszło wreszcie do porozumienia. 
Czas jednak płynie. Im dalej od podjętych tam 
ustaleń, tym częściej zauważam odchodzenie od 
nich. Następuje coraz większa polaryzacja poglą­
dów. Znów pojawiają się określenia „my" i „oni*. 
Ponownie powraca stwierdzenie „kto — kogo" za­
łatwi. A przecież to już braliśmy w 1931 roku 
i wiemy czym się skończyło. Winą do dzisiaj obar­
czają się obie strony.

Kiedy wreszcie wyciągniemy wnioski z prze­
szłości? Kiedy będziemy uczyć się na błędach? Py­
tania te często brzmią jak wołanie na puszczy. Z« 
rzecz najważniejszą uważam zerwanie ze sztucz­
nym dualizmem jaki próbuje się stworzyć. Nie 
ma w Polsce tylko dwóch sił władzy i opozycji. 
Jest to uproszczenie. W ramach tej pierwszej 
działają partie koalicji i stowarzyszenia. Z nią sśę 
utożsamia nawet bezpartyjnych piastujących ja­
kiekolwiek funkcje w państwie i jego gospodarce. 
Jakiż to zróżnicowany konglomerat ludzi i postaw. 
Nawet w głównej ostoi władzy tj. PZPR nie ma je­
dnolitości. Świadczy o tym stosunek do własnych 
uchwal i ustaleń. Wyraźnym tego dowodem były 
konwencje wyborcze, których decyzji, nie uszano­
wano. Klasowe związki zawodowe uważane przez 
niektórych za oparcie władzy stają się coraz bar­
dziej opozycyjne w stosunku do niej. I kto jest 
teraz opozycją? W jednym ż biuletynów tego 
związku można wyczytać, że ..okrągły stół" to ..hi­
storyczne nieporozumienie” « sytuację polityczną

Sprawy duże i małe

Kto i o co 
walczy?

okreH-a się ¡ak-o „sojusz nomenklatury t kapita­
le m”.

Strona opozycyjna również nie jest- jednolita. 
„Solidarność Walcząca” nie akceptuje ustaleń 
„okrągłego stołu” uważając L. Wałęsę wręcz za 
kolaboranta. KPN co prawda wystawiła 16 kandy­
datów na posłów i 5 na senatorów, lecz jej lider 
L. Moczulski zapowiedział, że będą popierali ra­
dykalne rozwiązania, a pierwszym ich postulatem 
będzie rozwiązanie Sejmu i ogłoszenie nowych wy­
borów. A następnie zagroził, że jeśli przedstawi­
ciele KPN nie zasiądą w Zgromadzeniu Narodo­
wym, to jej aktywiści walczyć będą na ulicach. 
Jest to swoisty szantaż wobec wyborców: albo nas 
wybierzecie, albo was obrzucimy kamieniami.

W biuletynie wyborczym MKO „Solidarność“ 
podaje się w wątpliwość wypowiedź A. Michnika, 
który twierdzi, że rok temu pomylił się co do W. 
Jaruzelskiego, uważając wtedy że warunkiem re­
form jest jego ustąpienie. W wywiadzie dla tygod­
nika zachodnioniemieckiego „Der Spiegel’’ powie­
dział jeszcze więcej stwierdzając, że Wojciech Ja­
ruzelski podjął odważną orientację polityczną, któ-

ra zasługuje na szacunek. Na razie podejrzewam, 
że się mu dostanie za to od swoich. A o szacunku 
to nie ma mowy. Bo ton wypowiedzi w publika- | 
cjach wyborczych „Solidarności" jest coraz dalszy 
od ducha porozumienia wypracowanego przy 
„okrągłym stole". Tzn. jedna strona uzurpowała 
sobie prawo, że może atakować drugą nie zezwa­
lając na jakąkolwiek polemikę atakowanym. Próby 
kulturalnej repliki są odsądzone od czci i wiary 
jako niemoralne i nietaktowne. Ze względu na 
brak argumentów merytorycznych używa się slo­
ganów i obraźliwych epitetów.

Na to wszystko nakładą się pogarszająca ay- 
tuacja ekonomiczna. Rodzą się dylematy wie do 
rozwiązania: rola rynku ma wzrosnąć, a eeng nie 
bardzo; zamykać duże nierentowne przedsiębior­
stwa. ale nie godzić się na bezrobocie; zmniejszyć 
deficyt budżetowy, ale podnieść place ludziom 
z tego pionu: przywrócić dyscyplinę pracy, ale 
rozwijać samorządność, zaciskać pasa. tde wzma­
cniać związki zawodowe, które tego nie cheą. W 
sumie występuje chaos myślowy i rozpolitykowa­
nie. Jedni na drugich patrzą z coraz większą nie­
nawiścią i tylko patrzą jak sobie skoczyć do gard­
ła.

Opamiętajcie się póki czas w imię interesu 
społeczeństwa. Ludzie pragną spokoju i go­
dnego życia. O to trzeba walczyć, a nie 

o swoje partykularne interesy. Dopuszczajmy do 
głosu osoby o różnych poglądach. Spierajmy słę, 
ale kulturalnie i przy funkcjonującej gospodarce. 
Więcej tolerancji i niech zwyciężają racje. Wszyst­
ko to prowadźmy w myśl zasad znanych państwom 
cywilizowanym. Bunty, strajki i kamienie me roz- 
wiążą naszych problemów, o ezym mogliśmy się 
już nieraz pmekoitai. ____

Sławomir PIETRZYK
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PRZEZ ponad siedem lat publicznej nieobecności „Solidarnoś- 
ei”, w Mistrzejowńcach na mszach „za Ojczyznę” spotykaliśmy 
•ię wszyscy. Tam byliśmy u siebie, tam spełniała się wizja koś­
cioła społecznego, którą w Nowej Hucie ksiądz KAZIMIERZ 
JANCARZ rozumiał tak szczególnie. Teraz nie mieszka już 
■w mistrzejowicfciej parafii, ale gdy mowa o odradzającej się 
»Solidarności ’, jego głosu nie może przecież zabraknąć.

Rano na chwilkę w kombinacie (mówiąc ściśle —w Komisji 
Robotniczej Hutników) gościł Lech Wałęsa. Króciutko, w dro­
dze do Racławic. Kiedy w porze obiadowej zajeżdżam do Lubo- 
rzycy, do parafii, w której teraz gospodarzy ksiądz Kazimierz
— tylko niewielkie zdziwienie wywołuje fakt, że wpadł tu też 
na chwilę Lech Wałęsa. Po starej przyjaźni ksiądz Kazimierz 
zaprosił zmęczonego przewodniczącego NSZZ „Solidarność” na 
posiłek. Więc muszę chwilę odczekać z moją chęcią wypytania 
Go o sprawy „Solidarności”, • sprawy wyborów. Dopiero, kie­
dy samochody z Wałęsą odjadą na lotnisko (z przewodniczącym 
NSZZ JS” rozmawiałem już rano — wywiad dla niezależnej 
kolumny w „Dzienniku Polskim”), mogę poprosić o chwilę spo­
kojnej roamowy. Najpierw się opiera — niezbyt dobrze go 
traktowano w przeszłości w „Głosie Nowej Huty”. Na usilne 
prośby decyduje się na wywiad, który, choć zamieszczony na 
niezależnej kolumnie wyborczej — redagowanej przez „Solidar­
ność”, ma idę jednak ukazać w piśmie, tak dalekim od idei „So- 
Mdamości”.

Ksiądz Kazimierz Jatuarz:

- W Hucie byłem i jestem

Prof. ANDRZEJ ZOLL, członek MKO „Solidarność”, wiceprzewodniczący Państwo­
wej Komisji Wyboreaej, odpowiada na pytania ..KARTY ‘89":

— Jakie są wprowadzone zabezpiecze­
nia, aby nie doszło do „niespodzianek” w 
wyborach?

— Najważniejszym zabezpieczeniem jest 
udział w Komisjach Obwodowych przedsta­
wicieli KO „Solidarność” i mężów zaufania 
kandydatów. Każdty kandydat, w tym także 
kandydat KO „Solidarność”, może mieć 
własnego męża zaufania w każdej komisji 
wyborczej, w swoim okręgu wyborczym. Za­
bezpieczeniu prawidłowości wyborów służy 
też metoda obliczania głosów. PKW wydała 
bardzo dokładne instrukcje dla Komisji

Obwodowych. zabezpieczające przed ewen­
tualnymi manipulacjami.

— Kiedy będą ogłosaonę wyniki wybo­
rów?

— Zaraz po obliczeniu głosów w Komisjach 
Okręgowych wyniki muszą być podane do 
publicznej wiadomości przez wywieszenie 
protokołu z głosowania na zewnątrz lokalu 
wyborczego.

— Nawet w nocy?
— Tak, muszą być wywieszone. Można więc 

je odpisać, sfotografować itp.
Rozmawiała 

HELENA LAZAR

— Niech sobie ksiądz wya- 
brazi, że jest 4 czerwca 1989 r. 
Lokal wyborczy. Mamy w ob­
wodzie Nowej Huty siedem 
kart. Jak ksiądz będzie «lo­
sował? Zarżnijmy od karty <lo 
Senat«. Co koiąds srebif

— Ks. JsKoean: — Mówi« w 
trybie warunkowym — to na 
wstępie. Na karcie do Senatu 
pozostawię dwa nazwiska 
przedstawicieli „Solidarności”
— prof. Ciesielskiego i red. 
Kozłowskiego. Wszystkich tn- 
nyołi skreślę, nazwisko do na­
zwisku.

— Co kaiąds zrobi ■ karta 
nwicrająeą kaadydatów fiaty 
krajowej?

— Kb. Janears: — Na liście 
krajowej «kreślę wszystkich. 
• te pozostawię jedno nazwisko
— gen. Kiszczaka. Bo jeśli po­
licja nie będzie z narodem, to 
będzie praecBW narodowi.

— Ca kriąda urobi ■ listami 
■a mandaty nr IM i 195?

— Ks. Jancarw. — Mandat 
nr IM: ta skreślam wszystkich, 
z wyjątkiem Mieczysława Gila. 
Jego w hucie przedstawiać nie 
trzeba. Mandat nr 195 —skre­
ślę wszystkich, pozostawiając 
tylko nazwisko Edwarda No­
waka. Podobnie, jak Gil, był 
w hucie zawsze, gdy było tu 
•ięźko.

— Są Jeszcze karty z man­
datami 191 - PZI’K, 192 —

ZSL, 193 — PAX. Co mti 
ksiądz z tymi kartami?

— Ks. Jancarz: — To jest 
wewnętrzna sprawa tych par­
tii. Na nich niech głosują 
członkowie tych ugrupowań. 
Przez całe moje świadome ży­
cie nie zdobyli mego zaufania. 
Na gospodarza, który rujnował 
dom, nigdy nie oddałbym gło­
su.

— Ale przecież PAX te ka­
tolicy?

— Ks. Janears: — Odpo­
wiem pytaniem: od kogo otrzy­
mali koncesję na katolicyzm? 
I jeszcze na koniec. Odpowie­
dzi udzielam trybem warun­
kowym, bo sprawa dotyczy 
mojego sumienia. Takie decy­
zje sa trudne 1 podejmuje się 
je pod okiem Boga, własnego 
sumienia (i własnej twarzy), 
w tym wypadku wobec histo­
rii.

— Ddękująe aa wywiad, »y- 
liwn. czy nie żal mu. ke terą/, 
kiedy odradza się „Solidar­
ność”, o którą tyle lat dopo­
minał się nie mieszka Już w 
Nowej Hucie?

— Ks. Jancarz: — Cieszy 
mnie normalna praca duszpa­
sterska, której ehcę się całko­
wicie poświęcić. A w Hucie 
byłem i jestem, bo stad to 
raptem kilka chwil jaady nu­
tem.

Roemawial
Tadeusz PIKULICKI

Prot. Józet TISCHNER, au­
tor „Etyki Solidarności”: 
— Dlaczego idę głosować? 

Dlatego, że jest to początek 
demokratyzacji i gdyby nie 
było początku, nie byłoby dal­
szego ciągu. To tak, jakby
ktoś ehciał się umyć i nie 
chciał zamoczyć nosa w mie­
dnicy.

— Czego oczekuję? Otóż 
nie mam wielkich oczekiwań, 
nie spodziewam się cudu go­
spodarczego, finlandyzacji, ale 
wydaje mi się, że dzięki no­
wym osobom w Sejmie i Se­
nacie będzie w naszym kraju 
trochę więcej prawdy. A to 
już jest głęboki przełom. Nor­
wid powiedział: „Nadzieja jest 
« prawdy”.

— Dlaczego taka „drużyna” 
Lecha? Przede wszystkim nie 
chodzi o to, żeby miejsce sta­
rej nomenklatury zajęła no­
wa nomenklatura. Decyzje 
KO traktujemy jako rady, a 
nie nakazy. W sytuacji pew­
nego pośpiechu nie mogło być 
lepiej niż jest. Ale wierzę, że 
dzięki wyborom rnoże być je­
szcze lepiej.

Kornel FILIPOWICZ, pi­
sarz; — ...skoro los skazał już 
nas na bytowanie w tej czę­
ści Europy, a nadarza się spo­
sobność zdobycia na terenie 
parlamentu „przyczółka mo­
stowego” demokracji — to na­
leży go zdobyć, utrzymać i je­
żeli się da, rozszerzyć. Kto 
wie. ezy nie leży to w zasię­
gu zupełnie realnych i bli­
skich możliwości.

Stefan WILKANOWICZ, re­
daktor naczelny miesięcznika 
aZnąk”: — Panujący nam do­
tąd system może się zawalić 
albo gruntownie przekształcić. 
Biorąc pod uwagę stan na­
szej gospodarki i wszechstron­
ny kryzys, można się obawiać, 
że się nam zawali na głowy. 
(...) Stąd trzeba go szybko i 
głęboko zmienić. Uważam, że 
są ńa to szanse i dlatego trze­
ba wprowadzić do Sejmu 1 
Senatu możliwie dużo ludzi 
uczciwych 1 rozumnych, któ­
rzy z poparciem społeczeń­
stwa będą mogli działać w 
tym kierunku.

— (...) Trzeba pamiętać, że 
obecność w Sejmie i Senacie 
da je dostęp do informacji o 

stanie gospodarki i całego 
państwa, bez których trudno 
coś skutecznie zreformować.

Prof. dr bab. Maria RZE­
PIŃSKA, historyk sztuki: — 
Obecne wybory, cboć nie w 
pełni demokratyczne i obwa­
rowane ograniczeniami, dają 
mi jednak możliwość głoso­
wania na kandydatów, do 
których mam zaufanie i na 
program, który mi odpowia­
da. Program Komitetu Oby­
watelskiego przy Lechu Wa­
łęsie. Nie znaczy to, aby kan ­
dydaci koalicji rządowej nie 
głosili teraz rzeczy słusznych 
i częściowo zgodnych z pro­
gramem tzw. opozycji. Ale 
zbyt wiele razy słyszeliśmy ze 
strony partii i rządu piękne 
deklaracje, które się potem 
nie zrealizowały...

Dla Karty '89
(Biuletynu Wyborczego MKO „Solidarność”)

Marek SKWARN1CKI, pu­
blicysta „Tygodnika Powszech­
nego”: — (.„) W życiu, a w 
szczególności działalności poli­
tycznej, trzeba komuś zawie­
rzyć. Jeżeli więc idę do wy­
borów, to po to, żeby poprzeć 
kandydatów „Solidarności”, 
wyłonionych przez Komitet 
Obywatelski — co z góry nie­
jako ustawia mój głos. Ważne 
jest również to, że znam tych 
wszystkich ludzi osobiście — 
jakże np. nie miałbym po­
przeć prof. Ciesielskiego, który 
jest bratem Jerzego, którego 
beatyfikacja jest już w toku. 
Trudno, żebym nie popart np. 
Hennelowej czy Kozłowskie­
go, z którymi już od wielu 
lat współpracuję na dobre i 
ną złe.

A to, że przeciwnicy „wy­
ciągają” atrakcyjniejsze, bar­
dziej popularne nazwiska? 
Cóż, prawdziwa walka poli­
tyczna nie polega na walce 
między Miss Polonią, a wy­
bitnym politykiem. Takie po-

Są to fragmenty dłuższych wypowiedzi, publikowanych na lamach 
Biuletynu Wyborczego MKO ^Solidarność” — „KARTA ’99”.

MAŁOPOLSKI 
KOMITET 

OBYWATELSKI

stawienie sprawy infantylizu- 
je tylko masy.

O. Jan KLOCZOWSKI — 
dominikanin, filozof, wykła­
dowca Papieskiej Akademii 
Teologicznej: — (...) Uczyć się 
musimy na błędach obecnego 
systemu. Musimy zobaczyć, 

jak rzeczywiście, a nie w ga­
zecie to państwo obecnie 
funkcjonuje, jak i na co wy­
daje pieniądze, w jaki sposób 
jesteśmy naprawdę uzależnie­
ni od naszych „sąsiadów i 
przyjaciół”.

Nie myśmy wpakowali Pol­
skę w ten koszmarny kryzys 
(czy nie lepiej za Kisielem 
mówić „rezultat”?), ale teraz 
trzeba dobrze pogłówkować, 
poszukując nowych dróg wyj­
ścia, tak by odbudować nor­
malną ekonomię, a jednocześ­
nie nie zrujnować jeszcze bar­
dziej życia polskich rodzin i 
ludzi najbardziej bezbron­
nych. I może najważniejsze: 
by odbudować nadzieję dla 
młodych pokoleń, które wcho­
dzą w życie: na sensowną 
pracę, na mieszkanie. Wyma­
ga to zasadniczego przesta­
wienia się — przejścia od po­
stawy roszczeniowej do twór­
czej, zgodnie z zasadą głoszą­
cą, iż głodnemu należy podać 
wędkę, nie Chleb.

Na ekranach Telewizji Polskiej to­
czy się gra polityczna bez prece­
densu. W programach wyborczych 

1, co ważniejsze, poza nimi również, 
{iokazu ją się raz po raz uśmiechnięci 
ub poważnie dostojni panowie o nie­

nagannych manierach i mówią» Dłu­
go, ogólnikowo, rzewnie. A to o wol­
ności, a to o niezawisłości prawa, w 
końcu • potrzebie ratowania polskiej 
kultury. Mają dużo czasu. Wszak tv 
jest ich własnością. Czyją własnością? 
— spytacie. Partii i rządu oczywiście. 
I wszystko byłoby w normie — do­
tychczasowej — gdyby nie jeden dro­
bny fakt. Ci wspaniali panowie skrzęt­
nie ukrywają w swych monologach 
swoją przynależność do PZPR. Ton 
ich wypowiedzi jest prawie taki, jak­
by byli wręcz kandydatami „Solidar­
ności”. O co chodzi? Towarzysze, czyż- 
byście się wstydzili swojej legitymacji 
partyjnej?

Dotyczy to szczególnie kandydatów 
na senatorów. Bo właśnie na różowej 
karcie do głosowania będą wspólnie 
umieszczeni kandydaci różnych stron­
nictw, partii i „Solidarności”. Tu, w 
głosowaniu do Senatu, będą konkuro­
wać z sobą ludzie zobowiązani dy­
scypliną PZPR i niezależni kandydaci 
Komitetów Obywatelskich „Solidarno­
ści”. Między nimi będą oczywiście kan­
dydaci Innych stronnictw i bezpartyj­

ni, których nie popiera Lech Wałęsa 
i „Solidarność”.

Zatajanie w programach tv swej 
przynależności partyjnej przez przy­
szłych senatorów — jest pierwszą ewi­
dentną próbą manipulacji społeczeń­
stwem z ich strony. Tak rozpoczynają 
swoją kampanię. To oczywiście jest 
również manipulacja ze strony partii 
i zależnych od niej dziennikarzy.

w ten sposób, że udaje bezpartyjnego. 
Bo właśnie teraz obowiązuje taka li­
nia. Wcześniej obowiązywały inne in­
strukcje. Świat stanął na głowie. Par­
tyjni kandydaci również. W czasach, 
które nadeszły, nie można prowadzić 
tak prymitywnej gry. Czyżby Jerzy 
Trela liczył na nasz analfabetyzm po­
lityczny? Prowadzący ten program Ja­
nusz Zielonacki i Bronisław Cieślak

Telewizyjny 
bal u senatora

To tyle ogólnego komentarza do stra­
tegii strony rządowej.

*

Z przykrością notujemy. Jerzy Trela 
— kandydat na senatora, zgłoszony 
między innymi przez ZASP i Komitet 
Krakowski PZPR, nawet się nie za­
jąknął w wywiadzie telewizyjnym na 
temat właśnie partii. Ten utalentowa­
ny aktor nie po raz pierwszy poddaje 
się partyjnej manipulacfl. Tym razem

rozwodzili się na temat fair play w 
tej kampanii wyborczej. Jeśli przyszły 
senator tak traktuje swoją powinność 
mówienia prawdy, to co byłoby w Se­
nacie, gdyby został wybrany?

Od wielu lat sądzimy, że Jerzy Tre­
la jest • wiele lepszy w grze aktor­
skiej na deskach teatru niż w grze 
politycznej — szczególnie teraz, gdy 
liczy się autentyczna niezależność. Po- 
zostajemy z szacunkiem dla talentu 
aktorskiego Jerzego Treli i tyczymy 
mu dalszych sukcesów w teatrze i fil­

mie. Szczerze i w jego własnym in­
teresie.

Józef Lipiec dla potrzeb kampanii 
wyborczej też ukrył swoją partyjną 
przynależność, jakby w zamian wyj­
mując archiwalne egzemplarze „Zda­
nia”. Te egzemplarze, w których wśród 
nazwisk autorów spotykaliśmy i Ste­
fana Bratkowskiego, i Dorotę Tera- 
kowską, i Jerzego Surdykowskiego. Po­
został tylko mały drobiazg — partia, 
której członkiem jest nadal kandydat 
Józef Lipiec, ludzi tych albo ze swoich 
szeregów wydaliła, albo oni rzucili le­
gitymacje. Pan Lipiec tę legitymację 
nadal nosi w kieszeni. Powołuje się 
na obecność w dawnym piśmie ludzi, 
którzy dzisiaj, mówiąc delikatnie, ina­
czej niż pan Lipiec myślą.

■iiiHiiiiiniiiiimiiiiiiifiiiiiiiłiiiiniiHifi

Kolumna przygoto- 
Ę wana przez Biuro Pra- 
ś sowę Małopolskiego Ko­
ji mitetu Obywatelskiego 
| „SOLIDARNOŚĆ”.
” Za kolumnę odpowiada

Tadeusz PIKULICKI
’¡MiiiimiiiiitiiiiiiiiiimiHmiiiimiimiii
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TAK, TAK, powyższy tytuł 
to nie pomyłka. Tyle we­
dług obecnych cen ma ko­

sztować remont... schodów 
przy pl. Centralnym. Ta infor­
macja podana na zebraniu 
radnych z Komisji Gospodarki 
Komunalnej i Lokalowej DRN 
wywołała pewne ożywienie, 
podobnie jak to, że remont 
kilometra polnej, żużlowej 
drogi kosztuje 15 min, a miej­
skiej ponad 100 min zł. Tema­
tem spotkania były bowiem 
problemy związane z oceną 
stanu nowohuckich dróg. Na 
terenie dzielnicy jest blisko 
<OC km dróg, w tym wiele od-

Pół miliarda 
za schody

«■tatków (np. uL Makuszyńskie­
go, Srebrnych Orłów czy O 
Dłuskiego) nadaje się do na­
tychmiastowego remontu.

Radni 1 przedstawiciele kra­
kowskiej dyrekcji dróg oma­
wiali również sytuację w o- 
znakowaniu ulic. Obiecano, że 
do końca maja zakończone zo­
staną prace przy odnawianiu 
oznaczeń poziomych, na je­
zdniach. Nadal, mimo dobrego 
przykładu PGM, spółdzielczość 
mieszkaniowa nie podjęła dzia­
łań zmierzających do oznako­
wania dróg wewnętrznych.

(mar)

„Ekonomik” przoduje
DO TEJ pory tylko 4 krakowskie szkoły należą do KLUBU 

PRZODUJĄCYCH SZKÓŁ przy krajowym komitecie Narodowe­
go Czyn« Pomocy Szkole. Wśród nich jest Zespól Szkół Ekono­
micznych nr 2 z os. Spółdzielczego.

Ostatnio w Nowej Hucie odbyło się spotkanie dyrektorów przo- 
*'jących szkół skupionych w sekcji szkół technicznych Klubu 
x całej Polski. Dzielono się doświadczeniem z działań zmierzają­
cych do uspołecznienia szkoły w środowisku zewnętrznym, w 
której to dziedz-uiie nowohucka szkoła ma dobre doświadczenia. 
Było się więc czym pochwalić, bo... dobrze układa się współpra- 
oa z 11 placówkami handlowymi, w których uczniowie klas han­
dlowych mają praktyki. Specyficzny jest także model współdzia­
łania z tzw. instruktorami praktycznej nauki zawodu, którzy bao- 
rą udział w Radach Pedagogicznych i spotkaniach z wychowaw­
cami. Nieźle wywiązują się z. pomocy dla ZSE placówki i zakła­
dy opiekuńcze, a szczególnie PSS „Społem”. „Arpis", „Otex” 
£ Zakład Materiałów Ooiiotrwałych KM IliL. Ewenementem 
wśród szkól nie tylko krakowskich jest powołanie przy ZSE Spo­
łecznej Rady Szkoły, której przew oriniczy rektor AE, a efektem 
współpracy z la uczelnia jest tegoroczna eksperymentalna matu­
ra.

Szkoda, że poza „Honorem" przynależności do grupy 200 wy­
różniających się szkół z całej Polski, skupionych w Klubie, nie 
zrealizowano zapowiadanej dla nich wcześniej pomocy material­
nej. A ZSE odczuwa coraz bardziej brak odpowiedniej bazy. 
Obecnie kształci się tu 1700 uczniów (w zasadniczej szkole zawo­
dowej. technikum ekonon-rcznym i liceum zawodowym) By 
„zmieścić” 60 oddziałów w program-’«, zajęcia są prowadzone na 
trzy zmiany. A w bieżącym roku szkolnym planuje się otwarcie 
•ż 19 klas pierwszych!

flerys)

KŁOPOTY w zaopatrzeniu 
sklepów mięsnych są już 
prawie chronicznym sta­

nem chorobowym naszego 
handlu. Mimo trzykrotnej pra­
wie różnicy cen między asorty­
mentem „kartkowym” a „ko­
mercyjnym’’, także sklepy sprze­
dające wędliny i mięso po ce­
nach umownych świecą pustka­
mi już w dwie godziny po o- 
twarciul O przyczyny niedobo­
rów zapytaliśmy w Wydziale 
Handlu UM i u krakowskich 
producentów. Okazuje się, że 
wielkość dostaw zgodna jest z 
centralnym rozdzielnikiem. Np. 
w maju na cały Kraków przy- 
padnie 3246 ton (1300 Łon mięsa, 
1946 ton wędlin) przeznaczo­
nych do sprzedaży kartkowej. 
Niestety, gorzej przedstawia się 
jakość oferowanych klientom •- 
sortymentów. Przeważają: mięso 
wołowe z kością, konserwy wo­

AINAUGUROWANE w 
trwającym jeszcze roku 
szkolnym obchody 35-lecia 

XI LO im. M. Dąbrowskiej 
pełne są wielu mniejszych, 
chociaż dla wielu osób równie 
ważnych jubileuszy. Niedawno 
odbył się 25. szkolny Przegląd 
Zespołów Artystycznych, a kil­
ka dni temu świetnie zorgani­
zowane spotkanie maturzystów 
z 1964 roku.

— Powiem szcczrze, bardzo 
nas cieszą te wzruszające 
szkolne spotkania po lalach — 
stwierdza dyrektor liceum

Zwyczajna... pilnie poszukiwana
łowe i biodrówka, gdy klienci, 
szczególnie w maju, który jest 
miesiącem popularnych imienin 
1 komunii, poszukują szynki, 
wędzonki 1 lepszej jakości 
wędlin.

Monopolistą na krakowskim 
rynku są Zakłady Mięsne 
„Igloopolu”. Oprócz własnej ho­
dowli po wprowadzeniu wol­
nych zasad skupu mogą pozys­
kiwać surowiec bezpośrednio 
u innych producentów. — Rze­
czywiści« w pierwszej połowie 
kwietnia skup bpi niewielki, 
rolnicy czekali na podwyżki cen 
— powiedział nam Jan BUŁA 
dyr. ds. rolnych — obecnie — 
niestety, nadal w naszym woje­
wództwie przeważają gospo­
darstwa drobnotowarowe. spa­

Po latach 
w szkolnej ławie

EDWARD HŁADYŁOWICZ. 
— Ponieważ to październiku 
nastąpi kulminacja jubileuszo­
wych uroczystości, chcielibyi- 
my zorganizować zjazd absol­
wentów, których jest ponad 
3200. Być może postępująca 
działalność integracyjna wśród 
naszych uczniów pozwoli na 
zorganizowanie stowarzysze­
nia absolwentów.

25-lecie egzaminu dojrzało­
ści maturzystów z 1904 roku z

Rejs po Dnieprze
PBP „ORBIS” Oddalał Na­

wa Hut* poleca od maja do 
sierpnia rej» pa DNIEPRZE 
(Kraków — Kijów — Odessa) 
Koszt — 192 tys. zł.

W KLUBIE MŁODYCH,

„Extravaganza 
x Busterem”

w oa. Młodości 1, już po 
raz drugi w tym roku od­
będzie się całonocna dysko­
teka gigant, czyli „EXTRA­
VAGANZA". Tym razem, a 
więc w piątek, 19 bm., bę­
dzie to „Extravaganza z 
Busterem’’. W roli głównej 
Phil Collins i jego najwięk­
sze przeboje, chociaż nie 
zabraknie również najnow­
szych hitów z Europejskiej 
Listy Przebojów, mrożą­
cych krew w żyłach szla­
gierach na video i kilku 
innych niespodzianek. Po­
czątek zabawy o godz. 20.

(jk) 

da pogłowie trzody chlewnej i 
bydła. Przyczyną jest brak pasz 
przemysłowych. Również my 
posiadamy w swych chlewniach 
prawie I tys. miejsc dla war­
chlaków, lecz brakuje paszy.

W znacznie gorszej sytuacji są 
mniejsi producenci wędlin: Spół­
dzielnia Handlowo-Usługowa 
„Społem" 1 „Polmes". Nie po­
siadając własnych punktów a- 
boju, przerabiają to, co otrzy­
mają z rozdzielnika. A rozdziel­
niki otrzymało „Społem" np. w 
maju dopiero 10 bm! „Polmeo" 
■ kolei narzeka. Iż z .Jgloopo- 
!u" otrzymuje tusze mięsne bez 
szynek, które przeznaczano są 
na eksport.

(krye)

kL XIa stało się okazją do 
spotkania w szkolnej ławie, w 
której po latach pojawił się; 
kapitan żeglugi wielkiej, puł­
kownik LWP, inżynierowie, 
lekarze, a po drugiej stronie 
wychowawcy sprzed lat. Pod­
czas „lekcji" uczniowie z daw­
nej „XI a” przekazali dla swej 
„budy" kolekcję minerałów o- 
raz projektor filmowy. Potem 
wieczorem podczas „szkolnej 
prywatki" były przeboje Pau­
la Anki i Brendy Lee, wspa­
niałe konkursy ¡.„ okazja do 
wspomnień. (md)

Koncert 
dla najlepszych

KONCERT dedykowany naj­
lepszym uczniom nowohuckich 
szkól, najlepszym olimpijczy­
kom i sportowcom odbyt się w 
NCK. Nie sposób wymienić 
wszystkich prymusów, prezen­
tujemy więc tylko laureatów 
olimpiad przedmiotowych.

Najlepsi olimpijczycy to: 
Krzysztof Rewiuk SP 52. An­
drzej Banks SP 53. Piotr Woj- 
cleehowski SP 52, Izabela Bo­
sak SP 52, Piotr Liszka SP 52, 
Piotr Dobrowolski SP 52, Ju­
styna Olko SP 81. Małgorzata 
Celińska SP 83, Tomasz Turek 
SP 89, Tomasi Pałac SP 100. 
Tomasz Sikora ZSB KPGMB. 
Artur Homoncik ZSB KPGMB. 
Dariusz Porębski ZSB „Che- 
mobudowa", Iwona Stępień 
Liceum Medyczne. Mariusz 
Bereta XI LO, Grzegorz Ce­
pik XI LO, Konrad Szaciłow- 
ski XI LO, Marcin Nowotny 
XI LO. Robert L3b XI LO, 
Anita Bokwa XII LO, Dagma­
ra Walkiewicz XII I.O, Krzy­
sztof Cieciński XII LO.

Gratulujemy. (R)

W LICEACH ogólnokształcą­
cych, technikach, liceach ekono­
micznych i zawodowych trwają 
egzaminy maturalne. W czterech 
nowohuckich ogólniakach przy­
stąpiło do pisemnego egzaminu z 
polskiego »44 uczniów, pięciu po­
przestało na dyplomie ukończenia 
szkoły. Tylko w XI LO (na zdję­
ciu) wszyscy absolwenci zdecydo­
wali się sprawdzić swą wiedzę w 
ten archaiczny — podobno — 
sposób... Sądząc po minach i lic»- 
bie „rekwizytów" na stołach 
wszystkim się powiedzie... (vk>

Fot. Krzysztof KAROLCZYK

DOZORCZYNI NAPRAWDĘ 
CHORUJE...

MUSZĄ sie jeszcze uzbroić w 
cierpliwość mieszkańcy bloku nr 
58 przy ul. Kobierzyńskiej (Ru­
czaj Zaborze). którzy niedawno 
skarżyli sie na nieporządki wy 
pikające z braku pełnienia obo­
wiązków przez gospodynie domu. 
Jak nas poinformowała zaintere­
sowana. której krytyka dotyczy­
ła. poważna l groźna choroba 
spowoduje, że prawdopodobnie w 
ogóle nie będzie mogła już pra­
cować. Na zwolnieniach lekar­
skich żadnwch prac dodatkowych 
nie wykonuje. Sprzątaniem zat 
zajmują sie osoby w zastępstwśą. 
A swoją drogą. może mieszkańcy 
także zadbają o swój dom. i tnnidf 
będzie np. wybitych szyb. ___ _

Zakład Gazowniczy 
informuje

ZAKŁAD GAZOWNICZY Kra­
ków informuje P.T. odbiorców 
gaza z rejonu Dzielnicy Nowa 
Huta, że nastąpiła

zmian* siedziby placówki 
obsługi odbiorców e tego rejo­
nu rozdzielni gazu.

Obecnie siedziba rozdzielni 
gazu znajduje się w w H Pał­
ka Lotnieaege 1 (pawilon).

Nastąpiła również zmiana nu- ! 
meru telefonu. Oto aktualne 
numery: 47-07-OT i 48-46-23.

OGŁOSZENIA

OKAPY KUCHENNE 1 nad tee- 
my, zaniki patentów«, drzwi bao- 
monijkowe, boazerię z montażem 
Artifez, teL 44-60-45.

SKLEP MEBLOWY w Nowej Hu- 
eie, oa. Bohaterów Września (pętla 
tramwajowa) poleca: tneblościanfci, 
komplety wypoczynkowe, amery* 
kankl, kuchnia, biurka, lawoatoły 
oraz boazerią.

MAGAZYN „GŁOS”

W DNIACH 12—13 bru. w 
Nowym Targu odbył się mię­
dzywojewódzki przegląd audycji 
rozgłośni zakładowych. Jury pod 
przewodnictwem Witold* Ślu­
sarskiego z Polskiego Radia w 
Krakowie przyznało I nagrodę 
Ludwikowi NOWAKOWI z KM 
HU. za reportaż, którego boha­
terem jest kandydat na senato-

W NIEKTÓRYCH kioskach 
można jeszcze kupić pierw­
szy, majowy numer MAGA­
ZYNU „GŁOS". Oprócz ia- 

I
wywiadów nie brakuj« w 
nim testów, horoskopów i 
krzyżówki z uśmiechem. Poza 
tym proponujemy „Minl- 

w którym do wy­
grania przeznaczyliśmy 250 
tysięcy zł. W tym pierwszym 

rozpoczynamy też 
cykliczne, a więc 

ich nie przegapić. 
Magazyn w sprzedaży do 
końca maja, (jk)

Konkurs dziennikarzy 
rozgłośni zakładowych

ra prof. 'Józef Lipiec. Drugiej 
nagrody nie przyznano. Dwie 
trzecie nagrody otrzymali Adam 
Dudka z Sądeckich Zakładów 
Elektrod Węglowych w Nowym 
Sączu i Janin* Manet wtea oraz

PRZYPOMINAMY
• 19. 05. 1942 r. — grupa bo­

jowa Organizacji Polskich 
Socjalistów dokonała zamachu 
na niemieckie kasyno gry w Aleł 
Szucha. • 29. 05. 150« r. — 
zmarł Krzysztof Kolumb — od­
krywca Ameryki. • 20. 85. 1881 
r. — urodził się Władysław Si­
korski, polityk, generał, pre­
mier rządu polskiego na emi­
gracji w latach 1939—43. Zginął 
w katastrofie lotniczej w Gi­
braltarze. • 22. 06. 1897 r. — 
Konstanty Ciołkowski, *yn pol­
skiego emigranta, przedstawił 
opracowane zasady ruchu rakiet 
w przestrzeni. Uważany jest on 
za twórcę podstaw astronauty­
ki. • 24. 05. 1543 r. — zmarł 
Mikołaj Kopernik, genialny pol­
ski astronom, twórca heliocen- 
trycznej teorii budowy świata.

Dorota Marszałek z NZPS „Pod­
hale" w Nowym Targu. Wy­
różnienia zdobyli Stanisława Sy­
pała z Elektrowni Skawina i 
Józef Jędrusiak z Fabryki Ma­
szyn Wiertniczych i Górniczych 
w Gorlicach. Natomiast nagrodą 
za najlepszą realizację audycji 
otrzymał Jersy Grzybek z IOB 
w Krakowie. (Pł

DRUKARNIA NARODOWA 
w Krakowie, ni. Manifeota Lipcowe»» H

ZATRUDNI natychmiast 
w Zakłartrie nr ł w Nowej Hucte oa. Htitaioza f oa dotrreb wa­
runkach płacowych:

A edbieraofcl
Informacji udziela D»««4 stałby praeewahwej teł. 22-66-26 *M 

kierownik Zakłada ar 8, oa. Hatnłaaa, meWóda tub M. 44-M-IK.

tyn drwkoMa.»«*

ZAKŁADOWA ZAWODOWA STRAŻ FOZ.UUKA Kombiaafai Mo- 
talurgł«M'K?Ro Huta im. Lenina Kraków, ul. Mrozowa

ZATRUDNI NATYCHMIAST
na konzyukiycdi waruiukaeh:

A ABSOLWENTÓW zasadni«».* I *radn*eh mtół mwedowjdh 
na stanowiska podeficeridsla, A «WROWOÓW . kat. „C” prawa 
jazdy i X-letnią praktyką.

Wymagania: uregulowany stosunek do służłiy wojAowej, 
wiek do 35 lat, bardno dobre war-mki fizyczne ora« sten atrowia.

Zatrudnieni* w systemie antenowym 24 godz. pracy — 
48 godz. wolne. Wynagrodzenia wysokie wg aktualni« obowiązującej 
w pożarnictwie siatką płac, ponadto atawiwaJent za umundurowa­
nie, urlop dodatkowy oraz wszystkie inne świadczenia finansowe 
i socjalne przysługująca pracownikom Kombinatu.

Osób zwolnionych za poraucecle pracy nie przyjmujemy. Aaczo- 
gótowych informacji dotymącyrti warunków prasy l'płacy ucMela 
ałrtba kadr teł. 44-88-M lab 44-48-86 wew. 78-86.

SfcOS NOWEJ HUTY, Nft 24), W WW-A 1&N -. SER. »



JAKĄ drogą powinien pójść nowowcsny, 
światowy praemysł hutniczy? Co zrobi«., 
*by jego szkodliwy wpływ na środowis­
ko naturalne oprowadzić do minimum? Jak 

połączyć troskę o czyste niebo, wody i glebę 
i dążeniem do wprowadaenia coraz, bardziej 
skomplikowanych technologii procesów hut­
niczych? To tylko trzy, z bardzo wielu, py­
tań, Dad którymi zastanawiali się uczestnicy 
seminarium o ekonomicznych i technicznych 
aspektach modernizacji światowego hutnic­
twa. W trwającym od 15 do 19 bm. w kra­
kowskim hotelu „Forum’’ seminarium, odby­
wającym się z inicjatywy polskiej delegacji 
przy ONZ, na czele której stoi dr Eugeniusz 
Pustówka, wzięli udział specjaliści i naukow­
cy z 24 krajów całego świata. Byli wśród 
nich przede wszystkim goście i krajów, w 
których przemysł stalowy osiągnął najwyż­
szy poziom techniki i technologii. Oprócz wy-

«tarników największych koncernów hutni- 
cayeh, w seminarium uczestniczyli przedsta­
wiciele sekretariatu Europejskiej Komisji Go­
spodarczej ONZ, Banku Światowego, RWPd 
1 Międzynarodowego Instytutu Żelaza 1 Stali

Za marteny nowoczesna 
technologia

Współorganizatorem «alej imprezy była 
Hut« bu 1-enina, jeden z największych na 
świeci* zakładów hutniczych. Jego dyrektor 
naczelny Bolesław Szkutnik nie ukrywa, że to 
międzynarodowe spotkanie jest wielkim wy­
darzeniem dla krakowskiego kombinatu, a 
dzięki prawdopodobnym rezultatom wielu 
rozmów, i pewnością również dla całego mia­
sta. Dyrektor Szkutnik i jego współpracowni­
cy nawiązali ostatnio wiele kontaktów z czo­
łowymi koncernami stalowymi, wśród któ­
rych są tacy potentaci jak Schloemann Sie- 
mag x RFN, Davy McKee z Wielkiej Brytanii, 
Italimpianti z Włoch, Concast * Szwajcarii 
i austriacki Voest Alpine. Rozmowy » przed­
stawicielami tych firm toczyły się głównie 
wokół porozumienia, dotyczącego zainstalo­
wania w Hucie im. Lenina linii do ciągłego 
odlewania »tali.

Zdaniem Bolesława Szkutnika zainstalowa­
nie pieców typu EOF, według technologii za- 
chodnioniemieckiej iirmy Korf, pozwoli na 
zlikwidowanie stalowni martenowskiej i pie­
ca tandem, które są szczególnie uciążliwe dla 
środowiska naturalnego Krakowa i jego oko­
lic. Dyrektor naczelny huty dodał, że kra­
kowskie seminarium poza teoretycznymi a- 
spektami, było doskonałą okazją do zawarcia 
nowych kontaktów, umożliwiających szybkie 
rozpoczęcie modernizacji kombinatu.

Głównym celem modernizacji — 
natychmiastowa ochrona 

środowiska
Przedstawiciel Komitetu Stali Europejskiej 

Komisji Gospodarczej ONZ Bernard Roux- 
-Fouiilet stwierdził, że chociaż w krajach wy- 

Ohrady ONZ-owsŁiego seminarium hutniczego zakończone

Dyrektor Bolesław SZKUTNIK:
Zlikwidujemy stalownię 

martenowską
sok« rozwiniętych obniża się zapotrzebowa­
nie na stal, a w krajach Trzeciego Świata 
obserwuje się zjawisko odwrotne, to jednak 
wszystkie kraje zainteresowane ^ą moderni­
zacją przemysłu hutniczego, aby dostarczał 
on wyroby finalne najwyższej jakości, a je­
dnocześnie jak najtaniej szkodził środowisku 
naturalnemu. Wymaga to międzynarodowej 
współpracy, ponieważ kosztów najnowocześ­
niejszych technologii nie byłoby w «tanie po- 
dźwignąć samodzielnie żadne państwo.

Uczestnicy seminarium, pod przewodnic­
twem wybitnego naukowca, rektora AGH 
e-of. Jana Janowskiego, zastanawiali się w 

zech sekcjach nad ekonomicznymi, organi­
zacyjnymi i inżynierskimi aspektami moder­
nizacji hutnictwa żelaza i stali, produkcji su­
rówki żelaza i stall oraz modernizacji pro­
cesu stalowniczego i przemian w technologii 
produkcji blach walcowanych na zimno i go­
rąco.

Jacek KRĄG
OD REDAKCJI: Uważają«, » efekty «a 

wartych na seminarium kontaktów, poroau- 
Bite-p | u^tak-ń aą nieswykle ważne dla priy- 
aałośoi kombinatu, wrócimy nceeegółowo do 
ich oniowimia w kolejnych numerach 
„GNH”.

JOZEF JANUS, wysunięty 
na kandydata do Sejmu 
przez Zarząd Wojewódzki 

Związku Ochotniczych Straży 
Pożarnych w Okręgu Wybor­
czym nr 49, jest osobą znaną 
nie tylko w swoim środowi­
sku. 43-Ietni pułkownik pożar­
nictwa, bezpartyjny, zatrud­
niony w Komendzie Woje­
wódzkiej Straży Pożarnych w 
Krakowie, dał się poznać ja­
ko człowiek potrafiący dbać o 
«prawy innych.

Jego program wyborczy to 
przede wszystkim potrzeba:

— pełnej demokratyzacji ży­
cia politycznego i społecznego 
kraju;

Lider 
strażaków

— wszechstronnej troski « 
człowieka, a szczególnie po­
prawy warunków życia Pola­
ków poprzez dostatek żywno­
ści na stole każdej polskiej ro­
dziny, zapewnienie podstawo­
wych dóbr materialnych w 
tym bezpiecznego i własnego 
mieszkania;

— pozytywnych »mian w 
polskim rolnictwie i w środo­
wisku wiejskim, zmian struk­
turalnych i poprawy warun­
ków pracy rolników i opłacal­
ności każdej produkcji rolnej, 
a także równego startu życio­
wego młodzieży wiejskiej;

—. walki z przejawami nie­
sprawiedliwości społecznej, a 
szczególnie zapewnienie więk­
szego i szerszego dostępu oby­
wateli do zdobyczy nauki, 
techniki i kultury;

— ochrony środowiska natu­
ralnego szczególnie Krakowa 
oraz podjęcia natychmiastowe­
go działania przy ratowaniu 
„zielonych płuc” województwa, 
w tym Puszczy Niepołomic- 
kiej, Ojcowskiego Parku Na­
rodowego. górskich lasów re­
jonu Myślenie.

Inteligencja 
przed wyborami

BOCHNIA była ostatnio miejscem »potkania komisji KC PZPR 
ds. pracy w środowiskach inteligenckich. Najciekawsze wnioski 
i propozycje padły podczas dyskusji w ZPH i miejscowym klu­
bie MPiK, a głównym ich tematem były zbliżające się wybory 
i konieczność rozliczenie się z na jnowsza historią.

W spotkaniach tych udział wzięli kandydaci na posłów z tere­
nu Bochni i Krakowa; Jacek Kolano, pracownik ZPH, oraz rodo­
wity bochnianin Tadeusz Skoczek, dziennikarz, współpracownik 
„GNH”. W trakcie dyskusji wiele mówiono o problemach mteła- 
gesicji technicznej, mało wykorzystywanych szansach na nowo­
czesność. • migracji zarobkowej wykwalifikowanych kadr Red. 
T. Skoczek upomniał >ię x kolei « inteligencję twórczą. c ludzi 
pracujących w nadbudowie: oświacie czy kulturze.

Obrady te prowadził-I sekretarz KW PZPR w Tarnowi» Wł*- 
dyaław Plewnhsk. a przysłuchiwała się nwr, eziotiKk« Biura Pe- 
Myewiefio KC PZPR Fwwta laibowsk*.

tam)

„STO LAT" od
emerytów i
STO LAT" — śpiewali 

dyrektorowi Bolrolą- 
• • wowi Szkutnikowi e- 

meryei i renciści buty oraz 
aktorzy scen krakowskich na 
spotkaniu w Ośrodku Emery­
tów i Rencistów 18 bm. Oka­
zją do wyrażenia poparcia 
startującemu w wyborach tto 
Sejmu dyrektorowi był® wę- 
etenie byłym długoletnim pra­
cownikom huty złotych, sre- 
bmyeb i śwąąpwych «ttowak

rencistów
„Zasłużony dla KM HiL”. Na­
zwiska odznaczonych publiko­
waliśmy już w nr ze 17/18 
„GNH".

Uroczysta oprawa »potkania 
i obecność kierownictwa poli­
tyczno-administracyjnego hu­
ty uświadomiła ludziom, któ­
ra» w hucie przepracowali po 
30, a nawet 40 hit, że o ich 
trud»to weal« me zapomnia- 
»0...

z Rada Pracownicza. Była ona wynikiem akcep­
tacji mojej propozycji w konkursie na dyrekto­
ra. iż musimy nastawić sie na ekonomizacje w 
strateg;; działania. Mając świadomość, co zna­
czymy jako huta, musimy zadbać o to. by o- 
siagnać znacznie wyższy wynik ekonomiczny, a 
przez to lepsze warunki pracy, a potem płacy...

— Czy mógłby Pan podać, których odcinków 
konkretnie dotyczyć będą ograniczenia?
— Kolejna tuż noc o tym myślę... Rozważając 

co ma funkcjonować, a co nie. trzeba wziąć pod 
uwagę inne uwarunkowania: co jest uciążliwe 

!dla środowiska — mało efektywne ekonomicznie 
i także to. iż wyłączenie każdej jednostki pro­
dukcyjnej wywołuje konsekwencje w wyrobie 
finalnym. Ale nie ukrywam, że nadrzędna spra­
wa iest niski stan zatrudnienia i niecheć ludzi 
do pracy w ciężkich warunkach. Wyłączenia 
skierowane sa na to. by poprawić poziom ob­
sad na stanowiskach efektywniejszych ekono­
micznie. a nie zmniejszyć produkcji huty.

— Czy „kamyk”, jakim będzie ograniczenie 
pracy starej spiekalni. poruszy lawinę zmian 
w unowocześnianiu technologii i urządzeń? 
Koncepcje modernizacji kombinatu, przygoto­
wane np. przez ..Biprostal" (o których piszemy 
•bok) sięgają roku 2010. Dla większości pra­
cowników data to bardzo odległa i podważa­
jąca zaufanie i wiarę w podobne opracowa­
nia...
— Nieprawda. W hutnictwie nic nie da-ie się 

§ zmienić w ciągu roku czy dwóch. Najbardziej 
odważne i «carte na mocnych zasadach finan­
sowych propozycje i decyzje musza być realizo­
wane w odpowiednim przedziale czasu. Zawie­
ra ia bowiem w sobie bardzo pracochłonne pro­
cesy produkcji urządzeń, montażu... Poza tym 
uważam, że rok 2010 jest też terminem napię­
tym. biorac pod uwagę pewien model sfinanso­
wania tego przedsięwzięcia, który przy najbar­
dziej sympatycznym poparciu — na razie ono 
występuję — ze strony' dużych firm zachodnich, 
musimy pamiętać, że spłacać kredyty będzie 
głównie kombinat, nikt za nas. że pokry­
cie złotówkowe musimy mieć my. czyli zbudo­
wanie perspektywicznego modelu sfinansowania 

, modernizacji spoczywa na nas.
— W zmaganiach • dyrektorski fotel Jed­

nym z głównych tematów było przedstawienie 
własnej koncepcji rozwoju KM HiL, Pańska 
propozycją zyskała duże uznanie komisji. Ja­
kie więc kolejne decyzje cheialby Pan podjąć 
już jako dyrektor naczelny?
— W odpowiednim czasie Drżewiduje całko­

wite zatrzymanie spiekalni nr 
bu produkcji stali w Stalown 
Na pewno zaprzestanie pracy i 
jestem na ..Martenowskiej” • 
myślę w pierwszej kolejności), 
budowa linii ciągłego odlewan 
w Stalowni Konwertorowej, 
modernizacji walcowni gorące 
tempo prac i wyższy poziom te 
że nie możemy produkować di 
nych urządzeniach w walcowni 
filach. Te walcownie przynoszę

— W Pana wypowiedziach 
pojawia się we wszelkich 
dzisiejszej sytuacji naszej g 
nie spytać kto to wszystko s

Dyrektor Naczelny KM i

—Da jc
— Nikt z Zachodu pieniędzy 

nie podaruje. Ale.. Mamy bi 
partnerów, którzy wyrażaja « 
wania na korzystnych warunk; 
pozycji technicznych.

— Jakimi wydziałami mi 
teresowani?
— ...Odcinkiem produkcji stal 

widząc w nim gwarancie spłat 
lacji. wejściem w modernizacji 
•ej blach — nie jest wykłuczor 
my z udziału w niej partnera 
to firmy zae-hodnwniernićckie 
Interesuje je także modernizac 
nti .„starej”, zwiększenie wydaj 
nowanych elektrolitycznie błac

— Ną którymś ze apotkar 
kosztowałaby modernizacja w 
Proszę przypomnieć tę liczbę 
-— Bilion złotych j około 400 

sa to koszty szacowane według 
eego. a w wariancie ograniczaj: 
około 100 min dolarów i kilkad 
złotych.

— A eo z inwestycjami jw 
•gęści surowcowej huty: bal 
rowa j piął« taśmą?
— Koksownia to wielkie m 

Kie powinniśmy budować ai

JAKA PRZYSZŁOŚĆ KOMBINATU? . JA
CIĄG DALSZY ZE S'i'R. 1

tu gorącej .1700” oraz walcowni taśm „710”. 
Według trzeciego wariantu pracowałaby tylko 
«modernizowana walcownia gorącą blach 
„1700”. dając 3 min ton taśm gorącowalcowa • 
nych rocznie. Takie wielkości produkcji wyro­
bów płaskich gorącowalcowanych. stanowiących 
wsad dla dalszej produkcji blach na zimno, 
odpowiadają odpowiednio produkcji — 5.4. 4.3 
lub 3,3 min ton stali rocznie.

iezależnie od wyboru jednego z wyżej wy­
mienionych wariantów projektanci prze­
widują. że oprócz likwidacji walcowni dro­

bnej i drutu (z uwagi na zmianę profilu pro­
dukcji całego kombinatu) swój żywot zakończą 
również — walcownią zgniatacz i slahing oraz

gorące blach „1700”. trzy 
blach, rurownia. wytwórnia b 
torowych w ZPH Bochnia, 
pradnicowych oraz profili »e 
Bochni). ■

2 Produkcja walcowni gorący, 
b Pracują: »piekalnia nr 1 z 
ma. trzy baterie koksowni 

rowe. trzy wielkie piece w J. 
konwertorowa nr 1 wraz zdrug 
jednym piecem elektrycznym i 
torem. COS dla obydwu «talo’ 
również zmodernizowana wa 
blach „1700” z walcownią taśm 
eownie zimne blach, rurownia 
wytwórnia blach transformator 
wych i profili giętych.

Biuro Studiów i Projektów Hutnictwa ..BIPROSTAL”:

Trzy warianty
kęsów, wszystkie istniejące baterie koksownicze, 
spickalnia nr 1, wielkie piece nr 1 I 2. stalow­
ni* martenowską i eręść kotłów «Równi. Wy­
mienione wydziały i urządzenia powinny zo­
stać zlikwidowane przede wszystkim ze wzglę­
du na stan techniczny «waz wpływ na środo­
wisko naturalne Krakowa.

Pracownicy „Biprostału” zastrzegają się jed­
nak, śe jest to plan minimum. W każdym bo­
wiem wariancie docelowego kształtu kombinatu 
możliwe sa dalsze modyfikacje technologiczne 
w części surowcowej huty polegające na rezyg­
nacji z produkcji np. spieku i bazowaniu na 
peletach pochodzących z zewnątrz, oparciu pro­
dukcji koksu tylko częściowo na nowych bate­
riach wielkokomorowych. a częściowo na spro­
wadzaniu koksu z zewnątrz, itn.

Przeglądnijmy sie "teraz dokładniej opraco­
wanym w „Biprostału” wybranym wariantom 
modernizacji kombinatu zakładajacym pełny 
eykl produkcyjny.

Produkcją walcowni gorących — 5 min ton. 
Pracuje spiekalnia nr 2 z czterema zmoder­
nizowanymi taśmami (o powierzchni zwięk- 

’ szonej do 100 metrów kwadratowych każda) 
i taśma spiekalnicza nr 5 o powierzchni 312 
metrów kwadratowych. Pracują cztery baterie 
koksownicze, wielkokomorowe. wielkie piece nr 
3. 4. 5 i «. dwie stalownie konwertorowe z 
COS (ciągłe odlewanie stali), dwie walcownie 

X______________________________________________

3 Produkcją walcowni gorące,
3 min ton. Założenia są n

’kalnia nr 2 z czterema zi 
taśmami lub tylko piata taśn 
dwie baterie koksownicze 
trzy wielkie piece nr S. 4 i 5. 
wertorowa nr 1 z COS. zmóc 
eownia gorąca blach „1700”. 
Wach nr 1 i 2. rurownia oraz

Przewiduje się. że we wszys 
„płaskiej” huty jej siłownia b< 
zem. a liczba kotłów zmniejs: 
ezterech Poza tym wszystkie 
wego kształtu kombinatu zakł: 
nienie gospodarek energetyc: 
wych i transportowych. Mówi 
niu „Biprostału” także o pełr 
łów. żużli i szlamów oraz od 
spiekalni. koksowni i wielkich

Jeśli się przyglądnąć dokłai 
tutaj trzem wariantom moder: 
binatu. to trzeba przyznać, że 
siadają walcownie gorące bl 
taśm „710”. Uwzględniając Pi 
wysokości 4 lub 3 min ton w; 
nych rocznie, specjaliści przev 
nej zmodernizowanej walcown 
„1700”. Ponieważ ta walcowni 
projektantów, węzłem produkc 
cym o ilości i jakości wyrób



«ras»«?!T

Ekologiczny niepokój
nowohuckiej młodzieży

spiekalni nr 1. zmianę sposo- 
ili w Stalowni Marten owakiej, 
¡stanie pracy piec tandem (gdy 
ter.owskiej” o jego wyłączeniu 
ei kolejności). Równocześnie — 
głego odlewania stali, najpierw 
iwertorowej. zintensyfikowanie 
leowni gorącei blach (większe 
ższy paziom techniki). Uważam, 
orodukować dalej na archaicz- 
h w walcowni drutu i na pro- 
cnie przynoszą wstyd... 
wypowiedziach słowo ekonomika 
ce wszelkich odmianach. Przy 
lacji naszej gospodarki trudno 
to wszystko sfinansuje?

izelny KM IłiL Bolesław SZKUTNIK:

radziecką płacić trzeba „gorącym” 
decyzja o ograniczeniu produkcji 
w jakimś stopniu zastępował bo- 
konieczność aialezienia dolarów i

wielkokomorowei wiece i (mano ze sa szczelniej­
sze i powodują, iż nie wysyłalibyśmy w powie­
trze całej ..tablicy Mendelejewa”) niż potrzeba 
dLa własnej produkcji... Odrębny problem to no­
wa taśma spiekalnicza. Do niedawna byłem do 
niei przekonany... Proszę pamiętać, że ograni­
czenie części surowcowej wymaga w większym 
lub mniejszym stopniu zakupu rud za granica. 
Teraz i za tą 
pieniądzem. I 
spieku, który 
eate rudy, to 
możliwości zakupu rud. Wydaje mi sie. że w 
tvm względzie wszystkie możliwości nie zostały 
jeszcze wykorzystane, a o niektórych nawet nie 
wiedzieliśmy..

'ajcie mi trzy lata...
odu pieniędzy — ot. tak — nam 
le.. Mamy bardzo poważnych 
y wyrażkja gotowość, sfinanso- 
tnych warunkach naszych pro- 
lych.
ydziałizmi m aaezegalnie

produkcji stali —■. „COS-em” — 
woraneję spłaty kosztów insta- 
* modernizacje walcowni.gorą- 
jest wykluozotie. że zrezyńwuje- 
niei partnera radzieckiego. Sa 

tnioniemięckie i amerykańskie, 
że modernizacja walcowni zim- 
ikszenie wydajności t linii ocy- 
olityennie blach.
mś ze spotkań ocenił Pan ii* 
aodernizaeja w skali maksimum, 
nniee te liczbę...
ch i około 400 min dolarów — 
:owane według cen roku bieża- 
nełę ograniczonym łtylko COS) 
»larów i kilkadziesiąt miliardów

westycjami jut rozpoczętymi w 
w ej huty: bateria wielkokemo- 
Mtną?
to wielkie asuze zmartwienie, 

budować anj jednej baterii

— Czy zatem najbliższe kita będą «Tła huty 
latami ..zaciskania pasa”?
— Beda na pewno czasem wielkiej oszczędno­

ści. By nie zdarzały sie tak często nie trafione 
wytooy. awarie z winy obsługi e«y zawyżone 
koszty remontów... 1-ecr. za dobra prace trzeba 
dobrze zapłacić. Załoga nrus; zarabiać znacznie 
koraystniej. Ale... Iluta nie »win« zajmować 
sie rozdzielaniem przywilejów socjalnych. Może 
startując w wyborach nie powinienem tego mó­
wić głośno, lecz takie jest moje zdanie. Zresztą 
pierwsze decyzje już zapadły, np. Zakład Usług 
Socjalnych będeii wyodrębnionym z huty orga­
nizmem...

— I.udzie oceniać będą Fana po faktach..
Niejeden piękny program pozostał tylko na pa­
pierze. Ile czasu da je Tan sam sobie na uzy- 
•kanie widocznych efektów zmian na lepsze?
— Co roku Rada Pracownicza dokonuje „ra- 

ehunku dyrektorskiego sumienia” Ja myślę że 
amiany da sie zauważyć, w sensie fizycznym: 
technologicznym i technicznym, za trzy lata. 
Dajcie mi te trzy lata! Rzecz w tym. by były 
«ię pozytywne dla Krakowa przez zmniejszenie 
uciążliwości kombinatu dla miasta i uciążliwo­
ści pracy załrućkiionych w nim ludzi

— Dziękuję bardzo u rozmowę.

Krystyna LENCZOWSKA

J? . JAKA PRZYSZŁOŚĆ KOMBINATU?
IłOO”. trzy walcownie zimne 

wytwórnia blach transforina- 
H Bochnia. wytwórnia blach 
raz profili giętych (również >

(leowni gorących — 4 min ton. 
kalnia nr 1 z nowa piąta Wś- 
erie koksownicze wielkokomo- 
:ie piece *r 3. 4 j S. stalownia 
• 1 wraz z druga stalownia lub z 
•lektrycznym i jednym konwer- 
obydwu stalowni. Funkcjonuje 

rizowana walcownia gorącą 
alcownią taśm .710'. dwie Wal­
lach. rurownia oraz w Bochni 
transformatorowych, oradnico- 

ętyeh.

leowni gorącej blach „1700’’ — 
ialożenia «a następujące: gpie- 
z czterema zmodei nizowanyriii 
Iko piata taśma spiekalnicza 
toksownicze wieJkokomorowe 
:e nr 3. 4 i 5. stalownia kon- 
z COS. zmodernizowana wal- 

łlach .,1700”. walcownie zimne 
rutownia oraz ZPH w Bochni 
. że we wszystkich wariantach 
jej siłownia bedzie opalana ga- 
atłów zmniejszy sie do trzech, 
zm wszystkie warianty docelo- 
(rabinatu zakładają unowoczcś- 
k energetycznych, reinonto- 
owych. Mówi sie w opracowa- 
także o pełnej utylizacji py- 

imów oraz odsiarczaniu spalin 
mi i wielkich pieców.
lladnać dokładnie opisywanym 
iantom modernizacyjnym kom- 
przyznać. że wiodącą role po- 

ie gorące blach j walcownia 
zględniajac produkcję huty w 
3 min ton wyrobów walcowa- 
»cjaliści przewidują prace jed ■ 
anej walcowni gorącej blach 

ta walcownia jest, zdaniem 
¡złem produkcyjnym decyduia- 
takości wyrobów walcowanych

na zimno, a także wszystkich innych, sprawa 
jej modernizacji powinna ftać *ie dła butv 
pierwszoplanowa.

W ..Biprostalu” podzielono modernizację t«j 
walcowni na cztery etapy. Będący w realizacji 
pierwszy etap zakończy się według planu w 
1991 roku, a w jego ramach zainstalowana zo­
stanie nowa nożyca przed grupa klatek wykań­
czających. dodatkowa, siódma klatka i wybu­
dowana zostanie nowa maszynownia; Mniej 
więcej w tym samym ezasie powinien zakoń 
ezyć sie etap drugi, który obejmuje zainstalo­
wanie nowego agregatu cięcia poprzecznego 
wraz z maszynownią oraz piwnicą olejową. Bę­
dący dopiero w sferze studiów i rozważań etap 
trzeci ma obejmować modernizację klatek gru­
py wykańczającej, zainstalowanie nowego sa 
motoku odprowadzającego i nowego systemu 
chłodzenia tarninowego, a także zainstalowanie 
dwóch nowych zwijarek i budowę dalszej czę­
ści maszynowni nr 1A. Zgodnie z prognozami 
etap ten powinien zakończyć się w 1994 roku. 
Ostatni, czwarty etap rozłożony na lata 1994— 
2000. to budowa trzech nowych pieców przepy­
chowych dla slabów o długości 12 metrów i cię­
żarze do 25 ton oraz modernizacja grupy wstęp­
nej klatek i pełna automatyzacja wraz z kom­
puteryzacją walcowni.

Dopierp po zakończeniu modernizacji wal­
cownia da produkcje o lepszej jakości i , geo­
metrii pasma, zwiększy, również swoja zdolność 
produkcyjną z około 2,2 do 3 min ton blach 
borącowalcowanych rocznie. W wariancie huty 
> produkcją około 6 min ton blach gorącowal ■ 
eowanych. przewidywana iest budowa drugiej 
walcowni gorącej blach o zdolności produkcyj­
nej około 3 min ton rocznie. Produkcja tej no­
wej walcowni gorącej byłaby przeznaczona dla 
trzeciej, a więc także nowej, walcowni zimnoi 
blach o zdolności produkcyjnej 1.5 min ton 
oraz dla ZPH w Bochni.

Specjaliści z „Biprostalu” zaznaczają, że może 
się okazać, iż trafniejsze okażą się progno­
zy zakładające docelowe zapotrzebowanie 

na sta) w Polsce w 2005 roku na poziomie 12 
min ton rocznie. Wpłynęłoby to w zasadniczy 
sposób na programy modernizacyjne naszego 
kombinatu. Nie należy jednocześnie zapominać, 
że na wybór konkretnego wariantu moderniza­
cyjnego istotny wpływ mają również możliwo­
ści finansowe kombinatu i szanse uzyskania 
kredytów, ponadto — możliwości wykonaw­
cze i materiałowe przedsiębiorstw realizujących 
prace budowlano-montażowe. Liczy się także 
rozwój nowych technologii hutniczych, umożli­
wiających zminimalizowanie skutków procesów 
hutniczych dla środowiska naturalnego.

Jacek KRĄG

P O RAZ drugi już Szkoła Podstawowa nr
104 kierowana przez dyr. Teresę Slyn 
była organizatorem konkursu ekologicz­

nego pn. „RATUJĄC MIASTO — RATUJE­
MY SIEBIE”. W konkursie wzięły udział pra­
ce plastyczne oraz literackie, których autora­
mi są uczniowie nowohuckich podstawówek. 
Jeśli chodzi o prace plastyczne: malarskie, 
plakaty, techniki różne — zaprezentowało je 
286 nastolatków, natomiast różnego typu for­
my literackie — 48 osób.

Podczas uroczystego spotkania młodzieży z 
okazji ,J)nia Ekologii" zaprezentowane zosta­
ły najlepsze prace oraz wręczone nagrody 
książkowe. W każdej z konkursowych form, 
dominował niepokój młodych o stan środo­
wiska i wola przeciwstawienia się jego de­
wastacji. Niepokój m in. z powodu niskiej 
świadomości ekologicznej dorosłych, za spra­
wą której sieją, spożywają i każą spożywać 
dzieciom płody zatrutej nowohuckiej ziemi. 
Młodzież nie kryla rozczarowania w stosun­
ku do zakładów pracy, które w ubiegłym ro­
ku deklarowały (w odpowiedzi na jej apel) 
chęć podjęcia zdecydowanej walki • czyste 
środowisko, a które mimo to nadal jak tru­
ły, tak trują.

Uczniowie doszli do wniosku, że jedyne ca 
mogą zrobić w tej sytuacji, to zadbać w» 
własnym zakresie a zieleń. W trakcie spot­
kana zrodziły gię dwa apele; do władz dziel­
nicy i do rówieśników

APEL DO WŁADZ NOWEJ HUTY
My, dzieci i młodzież, zgromadzeni w 

.Dniu Ekologii” w Szkole Podstawowej nr 104, 
pragniemy mieć moźliioość praktycznego 
działania na rzecz ochrony irodouńska. Dla­
tego zwracamy się, my, przedstawiciele 
uczniów szkół podstawowych Nowej Huty z 
gorącym apelem do władz naszej dzielnicy o 
powiększenie terenów przeznaczonych do u- 
prawiania sportu i zwiększenie liczby takich 
obiektów, jak: boiska, baseny kąpielowe, kor­
ty tenisowe, bieżnie, t także wygospodarowa-

» estem mieszkanką os. Piastów jednego 
aj z wielu osiedli nasrej dzielnicy. Niby 

to młode i nowe osiedle, lecz żyje już 
przecież blisko piętnaście lat. Przeliczam tę 
lata na liczbę drzew, krzewów, skwerów, o- 
gródków jordanowskich... I w tym momencie 
»puszczam oczy, nie chcąc widzieć smutnej i 
szarej rzeczywistości, -Piętnaście lat to bardzo 
dużo! To piękne, zielone drpewa, to klomby 
kolorowych kwiatów, to zielone i bezpieczne 
place zabaw, to... mocniej zaciskam powieki 
i przed moimi oczami roztacza się świat ko­
lorowych snów...

Stary austriacki fort tonie w zieleni drzew. 
Czystymi alejkami toczą się kółka dziecin­
nych wózków, z których wyglądają pyzate 
buzie. Szczęśliwe i spokojne matki spaceru­
ją icolno, nie spiesząc się nigdzie. Przysiądą 
na białych ławkach i gawędzą ze swoimi 
maleńkimi pociechami. Mama Małgosi zbliża
Marzenie Sylwii Kulis — SP SU. kl t III —

.Raj na ziemi
tlę wolnym krokiem do jednego z wielu mo­
stków łączących wzniesienia fortu. Właśnie 
biegną po nim rozwrzeszczani pierwszoklasiś­
ci, aby za chtcilę pokonywać tor przeszkód w 
postaci wioski indiańskiej. Giną w głębi wi­
gwamowi by zaraz pojawić się przy wspól­
nym ognisku indiańskim. Łagodne 
światło pulsuje 
chwila ognistymi 
dianie, 
się miarowo. Od 
się „dzikie wycie”.

miarowo, wybuchając 
językami, 

zawodząc smętną pieśń, 
czasu do 

które

sztuczne 
co 

a mali In- 
kołyszą 

czasu ozwie 
. „dzikie wycie’, które — o dziwo 

— nikogo nie gorszy i nikomu nie przeszka­
dza. Tu wszystko wolno. Każdy tu znajdzie 
dia siebie miejsce.

Na »dachu» dawnych starych magazynów 
mienią się kolorami duże parasole. Przy bia­
łych misternie wygiętych stolikach, w bia­
łych, niczym kosze okrągłych fotelikach, sie­
dzą tacy jak ja, nastolatkowie. Nęcą jak zwy­
kle kolorowe gałki lodów i złoto orzeźwiają­
cego „Ptysia” Przy automacie z lodami i 
napojami chłodzącymi nie ma wcale tłoku. 
Spokój i radość ha twarzach pochylonych ku 
sobie dziewcząt i chłopców. Z tarasu — 
wspaniały widok na wioskę indiańską, kręte 
alejki, romantyczne mostki... Wszystko tonie 
w zieleni i bieli kwitnących akacji. Naprze­
ciwko mojej szkoły — ściana drzew. Jej 
głęboka zieleń ostro kontrastuje z bielą 
karczmy pana Kmity. Wraz z przekroczeniem 
jej progów wchodzę to świat dorosłych. Dłu­
gie, drewniane stoły, rzeźbione krzesła i zy­
dle. Na jednym z nich siedzą moi rodzice. 
Pochyleni ku sobie, zawzięcie o czymś dys­
kutują. Chyba nie o mnie. Nie przysparzam 
im przecież żadnych kłopotów. Nie muszą się 
martwić, co będę robić z wolnym czasem, Na- 

nie miejsc zdatnych do rekreacji i wypoczyn­
ku. W gęstwinie bloków mieszkalnych, w 
przeludnionych osiedlach nie mamy żadnych 
szans na wypoczynek, a ruch na świeżym po­
wietrzu jest dla nas nieodzowny. Wierzymy, 
że apel nasz nie pozostanie bez echa.

My, młodzież szkół podstawowych, chętnie 
włączymy się do prac w urządzaniu terenów 
zielonych, sportowych, rekreacyjnych. Będzie 
to nasz wkład w ochronę naturalnego środo­
wiska, w którym żyjemy i uczymy się.

DROGIE KOLEŻANKI I KOLEDZY!
Wszystkim nam nie może być obojętny los 

-środowiska, w którym żyjemy i uczymy się. 
Otaczająca nas przyroda to wspaniały pom­
nik Natury. Nie mając wpływu- na jej praw­
ną ochronę, gdyż to należy do dorosłych 
członków społeczeństwa proponujemy Wam 
wszechstronne działania w szkole l na placu 
zabaw.

Zwracamy się z apelem do Was, koleżanki 
i koledzy szkół nowohuckich, « tworzenie 
.zielonych »kół” przez zazielenianie terenótc 
wokół nich. Wykorzystajmy każdą wolna 
piędź ziemi na zasadzenie drzew, krzewów, no 
kwietniki i przyszkolne zieleńce. Niech każdo 
I klasa posadzi jedno drzewko i opiekuje się 
nim przez cały okres nauki w szkole. Jakże 
pięknie wyglądałyby szkoły, w których na 
parapetach wszysikieh okien będą stać do­
niczki z kwiatami. Prace na rzecz ochrony 
środowiska nie muszą ograniczać się tylko 
do terenu szkoły. Dużo zrobić można poco 
nią. Zamiast iść na skróty przez trawnik, 
warto nadrobić parę kroków i przejść przez 
ahodnik. Papierek wrzucony do kosza zamiast 
na ulicę to również proste działanie na rzecz 
środowiska. Tego typu zachowania powinny 
być czymś naturalnym, lecz, niestety nie sa.

Dbajmy więc o przyrodę która na- otacza: 
pomóżmy jej. A za rok, w czasie kolejnego 
„Dnia Ekologii”, powiemy sobie • tym, noś­
my uczynili w tym okresie.

KRAKÓW, i maja >HS9
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wet mnie nie widzą. Donno me widziałam u 
nich tak błyszczących oczu > wypieków na 
twarzach. Ale i też nie ma się co dziwić. Są 
spokojni o mnie i o mojego młodszego bra­
ta, który z pewnością prxeioodzt gromadzie 
Siuksów.

Wycofuję się niepostrzeżenie i skręcając »■ 
lewo wchodzę w nowy, bardziej spokojny 
świat ludzi przeżywających jesień swego ży­
cia. Małe, przytulne altanki tą wspaniałym 
schronieniem przed gorącymi promieniami 
słońca i doskonałą przystanią dla skołatanych 
nerwów. Zaglądam przez misternie plecioną 
ścianę dzikich winogron. Siwa glon a pochy­
lona nad ciekawą książką. Obok pulchna o 
rumianej twarzy staruszka z radością robi 
rękawiczki dla wnuka Kolorowe motki weł­
ny gonią jeden drugi w» zielonej trawie Nie­
co dalej zagorzali hazardziści przebijają tre­
fla damą pik...

iai»r<katiu k nagrody w konkursie literacku»

... w osiedlu Piastów
Gdybym chciała zwiedzić naszą piastowską 

oazę szczęśliwości, brakłoby i dwóch godzin. 
Bo przecież od zachodniej strony po spa­
dzistym zboczu wije się piękny tor saneczko­
wy. Od strony Batowic — górka dla ńareta 
rzy, a od wschodu słońca — prawdziwy raj 
dlft... wszystkich. Mini-chorzowskie Wesołe 
miasteczko”. Gospodarz osiedla, Spółdzielnia 
„Hutnik", zadbał o to. aby nie zabrakło tu 
żadnego urządzenia rozwijającego spraw­
ność, silę i odwagę. Rząd wysokich drzew 
stanowi naturalną granicę między radością 
dzieci i dorosłych, którzy na dwóch boiskach 
próbują dowieść swoich umiejętność- piłkars­
kich.

Schodzę między pięknie otynkowane. toną 
te w zieleni drzew i kwitnących krzewów 
bloki. Na jezdniach nie widzę nikogo, tylko 
sunące bezpiecznie od czasu do czasu samo 
chody. W mojej szkole, w pięknie zaszklo­
nych oknach przegląda się słońce. Z parteru 
zdjęto wszystkie kraty. Bo komu by się chcia- 
ło zabawiać wybijaniem szyb, jeżeli-tam, nie­
co wyżej, ma prawdziwy »raj na ziemi 
wszelkie możliwości wyżycia się - Ra 
ziemi» w os. Piastów?

ptwieram oczy i... co widzę?
Jeżeli jesteście ciekawi, odwiedźc e 

osiedle. Ale to, co zobaczycie, nie ma 
wspólnego z hasłem „Ratując miasto — 
tujemy siebie"

Romualda JAROCKA-NOWAK
PS Oby marzenie Sylwii stało się rzeczy­

wistością, a os. Piastów — pierwszym miejs­
cem, które natchnie dorosłych architektów i 
decydentów troską • codzienne miłe życie 
każdego z jego mieszkańców.



WYDZIAŁ SPOŁECZNO-ADMINISTRACYJ­
NY URZĘDU DZIELNICOWEGO Kraków-No- 
wa Huta zawiadamia, że listy wyborcze będą 
wyłożone do sprawdzenia w budynku tut. Urzę­
du os. Zgody 2 w pokojach ewidencji ludności 
(na parterze).

pokój nr 8 
tel. 44-03-33 w. 133

obwód nr 
skieso 

obwód nr

131 DS ul. Skarżjń-

135 — DS AWF
pokój ar • 85 — hotel prac. on. Naobwód nr

Skarpie, os. Młodości
obwód nr 90 — hotel prac. m. Sta­

lowe
obwód nr 114 — hotel prac. os. Złota 

Jesień, os. Jagiellońskie
obwód nr 168 — hotel prac. os. Na

Wzgórzach Krzeslawickich
pokój nr 18 obwód nr 98 — os. Centrum C
teł. 43-26-52 obwód nr 99 — os. Zgody
toi. 44-03-33 w IM obwód nr 100 — os. Urocze

obwód nr 101 — os. Górali
obwód nr 102 -- os. Krakowiaków
obwód nr 103 1 104 — os. Teatralne
obwód nr 107 i 108 — os. Kolorowe
obwód nr 109 -- os. Spółdzielcze
obwód nr 113 - os. Bieńczyce
obwód nr 121 i 122 — M>. Niepodle-

M*ói NI 8» 
tea. 44 03-33 W.

pokój ar ¡2 
teL 44-03-23 w.

IM

KM

>94

136
152
172

i 137 — o*. Czyiyny
— os. Oświecenia
— os. Bleńezyce. Mi-

glości
obwód nr 
obwód nr 
obwód nr

strzejowlee 
obwód nr 176 — mi. Lubocza 
obwód nr 177 — os. Wadów. Łucza- 

nowiee. Ruszczą .Węgrzynowice 
obwód nr 178 — ml Kościelnikt,

Wróżenie*
obwód nr 179 — oe. Wollca, Prryla- 

sek Wyciażskl
obwód nr 180 — m. Wy ciąże. Przy- 

laaek Rusiecki. Kępa Grabska 
obwód

ki
obwód 
obwód

siak*
obwód

nr

nr
nr

.■w
nr 
nr 
nr

134 - m. Ut
obwód 
obwód 
obwód

we
obwód

rzaeh Kr«e«ławiekleh
obwód nr 189, 170, 171 — •*. Na

Stoku
obwód nr 173 — os. Krseaławtc* 
obwód nr 174 — en Reaławiee, Knu 

torowioe
obwód nr 175 — es. Grębałów

nr 1««. 167 — m. Na ”<♦-

obwód nr 86 — m. Na Skarpie, pi.
Centralny

obwód 
obwód 
obwód 
obwód

nr 87 — os. Wandy 
nr 88 — es. Willow« 
nr 96 — es. Zielone 
nr 141. 142. 143 — o«. Strueta

obwód 
obwód 
obwód 
obwód 
obwód 
obwód 

tego

nr
nr
nr
nr
nr
nr 153, 154. 155, 156 — ml «•-
Wieku

81 — m. Centrum A 
8» — m. Stalowe
92 — 06. Szklane Dorny
97 — os. Sportowe 
106 — os. Handlowe

obwód nr 116, 111, 113 — oe Da 
browszc żaków

obwód nr 115,116.117 — ob. Jagłeł- 
lońskie

obwód nr 118. 119. 126 — o*. Kazi­
mierzowskie

obwód nr 123. 124. 125 — ml XX Lu­
cia

obwód nr 138. 139 — o*. Na Lototaku 
obwód nr 140 — ml Wysota«

83 — •*. Hutoteao
91 — m. Centrum B 
M . 95 — o*. Szkoła*
12«, 127 — m. Ko*cłww-

obwód nr 
obwód nr 
oirwód nr 
obwód nr

kowskie
obwód nr
obwód nr 161. 182. 164 — M. Piastów
obwód nr 163 — os. Piastów, su.

Mlstnejowioe Nowe
obwód nr 165 — os. Piastów, •*. Bu­

lowice. Dziekanowice
obwód nr 128. 129. 136 — o«. Dywi­

zjonu M7
obwód nr 132. 133. 134 — os. 3 Puł­

ku Isttniesego
obwód nr 148, 150. 131 — o*. Tyaięe- 

ImM
obwód nr 157. 158. 159, 100 — ml 

Bohaterów Września

Lwty będq wytoion* w dniach:
13-1822.05.1989 r. - w godz.

23.05.1989 r. - w godz. 13-18
24.05.19C9 r. - w godz. 13-18

W TYM roku obchodzimy siedemdziesiąte 
urodziny POLSKIEGO CZERWONEGO 
KRZYŻA. Stąd okolicznościowe spotka­

nia, zebrania, wspomnienia i refleksje. Warto 
z okazji tak ważnego jubileuszu przypomnieć 
kilka faktów historycznych.

18 stycznia 1919 roku odbyło sie pierwsze ze­
branie w sprawie utworzenia Polskiego Czerwo­
nego Krzyża. Zebranie to odbyło sie w hotelu 
..Bristol” pod przewodnictwem Heleny Pade- 
rewskiei — żony pianisty pełniącego wtedy 
urząd premiera rządu polskiego. Przybyli na 
nie przedstawiciele polskich organizacji huma­
nitarnych ze wszystkich trzech zaborów. ’ ładz 
państwowych i miejskich oraz wojska polskie­
go. W dwa dni później, na kolejnym, drugim 
zebraniu powstał Komitet Tymczasowy Pol-

Tytoniowego zebrali sie krwiodawcy krakow­
skich zakładów pracy. Nie bez powodu właśnie 
w ZPT. Tutaj bowiem istnieje najstarszy w 
województwie (także w dawnych rozmiarach — 
dużym woj. krakowskim) Klub Honorowych 
Dawców Krwi. Obecnie Klub zrzesza 120 .czyn­
nych” honorowych krwiodawców, a prezesuj* 
mu Piotr Kot. majacy na swym koncie także 
znaczaca ilość bezinteresownie przekazanego 
..daru życia” — 18 litrów krwi. Do szczególnie 
zasłużonych należy Stanisław Długosz, obecnie 
rencista, wyróżniony odznaczeniem ..Dla zdro­
wia narodu” (przekazał on 27 litrów krwi). Wy­
mienić należy także Tadeusza Stańczyka (hono­
rowo oddał już 20 litrów krwi 1 wielu innych).

Historia „chodzącą” HDK w Zakładach Ty­
toniowych iest Julian Antoszek. w tej chwili

Nestorzy honorowego krwiodawstwa
skiego Towarzystwa Czerwonego Krzyża W 
trzy miesiące później. 27 kwietnia, odbyło się 
walne zebranie na warszawskim ratuszu. Na 
prezesa wybrano Pawła Sapiehe. Wkrótce 
zrzekł sie tej funkcji, objęła ja Helena Pade- 
rewska 14 lipca 1919 roku PCK został uznany 
przez Międzynarodowy Komitet Czerwonego 
Krzyża.

O ideach tej organizacji nie trzeba mówić, 
sa one powszechnie znane. Najogólniej jest to 
niesienie pomocy drugiemu człowiekowi w cza­
sie wojny i pokoju. Specjalne konwencje mię­
dzynarodowe chronią jeńców wojennych, lud­
ność cywilną (przynajmniej teoretycznie), w 
czasie pokoju to pomoc samotnym, oświata sa­
nitarna. honorowe krwiodawstwo. To najszczyt­
niejsze cele; w Polsce około 5-miłion >wcj rze­
szy członków PCK.

By przypomnieć o tej szlachetnej misji Czer­
wonego Krzyża i o dokonaniach PCK w ubieg­
łym tygodniu (11 bm.) w Zakładach Przemysłu

już najstarszy członek dawnego zarządu. Peł­
nił funkcję sekretarza w latach 1963—74. A 
klub w tych zakładach powstał 17 kwietnia 
1961 r. z inicjatywy lekarza Alfreda Niklińskie- 
go. Zaapelował on o krew dla pracownika po­
szkodowanego w wypadku. Zgłosiło się samo­
rzutnie wówczas 18 osób. I tak się zaczęło. 
Później dołączyli koledzy z WSK. Zakładów 
Sodowych. „Polkabla” MPK. Bardzo duży Klub 
HDK istnieje przy Kombinacie HiL. działający 
prężnie, organizujący wiele akcji również aa 
terenie województwa I nie tylko.

Na spotkaniu jubileuszowym PCK. w Klub» 
ZPT „Tabakiera”. mówiono o historii, entuzjaz­
mie lat sześćdziesiątych i o problemach dnia 
dzisiejszego. Honorowi krwiodawcy to ludzi* 
bezinteresowni, ale szczególnie wrażliwi na o- 
pinie środowiska, przychylność kierownictwa 
zakładu. Na szczęście nestorzy, czyli HDK-owcy 
w Zakładach Przemysłu Tytoniowego maja 
właściwy klimat i życzliwość kierownictwa. (Rł

tiUHHiHłiiiłiwHttiliMmminiHiiHnilninuiniiJiiiiłiiiniiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiHHiinilinniniiiiiminii
INTERES w odzyskiwauiu złomu i hałdy poprodukcyjnych odpadów w Hu ci* 

im. Lenina pierwsi odkryli ZSMP-owey, po nich dopiero zajęli się tym związ­
kowcy. Firma, którą założyli do tego celu ci drudzy, prosperuje nieźle już 
kilka lat I chyba to sprawiło, że odzyskiem złomu zaczęli też interesów»« 
się Inni...
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W Wydziale S-4 w Zakładzie Wieś 
kopiecowym hałda żużla przemiesza­
nego ze złomem rośnie z miesiąca na 
miesiąc. Zdaniem zastępcy kierownika 
wydziału jej rozmiary przeszkadzają 
nawet w produkcji. Toteż kiedy zwró­
ciła się do kierownictwa grupa mło­
dych ludzi z ZSMP z propozycją za­
brania 10 wagonów złomu z hałdy — 
kierownik Andrzej Koómider zgodził 
się chętnie. Młodzi uzyskali też pisem­
ną zgodę dyrektora produkcji Janusa» 
Razowskieg* i w sobotę wolną od pra­
cy, 13 bm., przystąpili do załadowywa­
nia wagonów.

Pojawienie się 12-osobowej grupy 
ZSMP-owców w okolicy hałdy wywo­
łało, niestety, protest zatrudnionych 
tam na co dzień ludzi. — „Czerwoni 
złodzieje” — odezwały się okrzyki. 
Wkrótce potem awantura o złom do- 
sięgnęła kierowniczych gabinetów, bo 
za pracownikami S-4 ujęła się wydzia­
łowa „Solidarność”. Delegacja złożona 
z jej członków zażądała w kilka dni 
później od kierownika ZS Stanisław» 
Czosnyki równego podziału pieniędzy 
zapracowanych w sobotę przez mło­
dzież: między dwunastu ZSMP-owców 
i’48 pracowników S-4, którzy czują się 
pokrzywdzeni, bo sami mogli kiedyś 
ten złom załadować na wagony. Oczy­
wiście, gdyby oni wywieźli złom w 
czasie pracy, dostaliby za to dużo 
mniej...

— Kiedyś odpady rzeczywiście prze­
szkadzały w pracy, dlatego zaczęto je 
składować z boku. Hałda ciągle się po­
większa, a my mamy kłopoty z załat­
wieniem wagonów na wywiezienie 
złomu — wyjaśnia zastępca kierowni­
ka S-4 LESZEK GAWEŁ. — Bywają 
nawet cale takie miesiące, kiedy nie 
uda je się wywieźć ani jednego wago­
nu złomu. Jego załadowywaniem zaj­
mują sie pracownicy S-4 w ramach 
swoich obowiązków zawodowych, w 
godzinach pracy. Dostają sa to dodat­
kowo do podziału 10 zł od 1 tony. 
Kwartalnie wypada średnio po kilka­
set, czasem 1500 zł dla jednej osoby. 
Taka stawka obowiązuje od kilkunastu 
lat. 10 zł ni« jest już żadną motywacją, 
ale nowy regulamin wynagradzania za 
odzyskiwane surowce wtórne, w któ­
rym ta stawka wzrosłaby do 100 zt, 
nie wszedł jeszcze w życie.

Jak nam powiedział przewodniczący 
zarządu zakładowego ZSMP w ZS Ja­
cek Luty, pracujący zresztą w tę fe­
ralną sobotę w S-4, członkowie bry­
gady FASM zamierzali odstąpić część 
ze swego zarobku tym. którzy zwykle 
otrzymywali wynagrodzenie za wywo­
żony złom. Oczywiście, obliczyli tę 
„część” wg stawek obowiązujących w 
S-4: 10 zł za 1 tonę. Sami zarobią du­
żo więcej, prawdopodobnie kilka ty­
sięcy za tonę złomu. Stawka nie zo­
stała wcześniej ustalona. Załado-

wywanis złomu na wagony nie wy­
maga specjalnego wysiłku, elektroma­
gnesy same wyłapują części metalów* 
z żużla, większy już problem jest z* 
zdobyciem wagonów. To akurat, choó 
wielce skomplikowane dla kierownic­
twa S-4, udało się kilkunastu młodym 
z ZSMP. — Pewnie lepiej potraktowali 
kolejarzy — skomentował to kierow­
nik zakładu.

I ostatecznie kierownik Zakładu 
Wielkopiecowego rację przyznał pra­
cownikom S-4. których w gabinecie 
szefa reprezentowała delegacja ..Soli­
darności” (złożona m. in. z ludzi, któ­
rzy sami kiedyż czerpali finansów* 
korzyści 1 pracy organizowanej prze« 
ZSMP). — Muszę się Uczyć ■ większo- 
ścig — powiedział kierownik Czosnyka
— choć sprawiedliwości stricte w tym 
nie ma. Owszem, ZSMP otrzymał wcze­
śniej zgodę dyrekcji, ale nie wszystk* 
był* załatwione tak jak trzeba. Ci mło­
dzi nie zbieraU złomu p* ealej hał­
dzie, ale brali ge po prostu ■ miejsca, 
gdzie był wcześniej odłożony. Ta hałd» 
też przeszkadza w pracy ' wydziału — 
podobno — dodał kierownik.

Na ostatnie pytanie, czy wyrazi zgo­
dę następnym razem, gdy ktoś zgłosi 
się z propozycją usunięcia złomu i do­
starczenia go wydziałom produkcyjnym
— kierownik Czosnyka odpowiedział:
— Nie!

W ten sposób na pewno uniknie się 
konfliktów, ale czy ktokolwiek na tym 
zyska? Na pewno nie huta, która czo­
ka na złom do pieców i na pewno ni* 
ludzie, pracownicy ZS. Hałda szybk* 
się nie zmniejszy, jeżeli w S-4 pro­
blemem nadal będzie sprowadzeni* 
wagonów („haelek”) i jeżeli motywa­
cją dla zatrudnionych tam ludzi bę­
dzie ciągle 10 zł za 1 tonę. A gdyby 
wywożeniem złomu zajęły się grupy 
FASM, w skład których mogą prze­
cież wchodzić nawet nie należący d* 
ZSMP i to bez względu na wiek, zy­
skaliby na tym wszyscy pracownicy 
zakładu. Regulamin FASM przewidu­
je bowiem odpis zarobionych fundu­
szy na cele społeczne. 20 proc, trafia 
więc — pośrednio — do kieszeni wszy­
stkich.

Inna rzecz, że pracownicy S-4 i tak 
nie mogą zrozumieć, dlaczego oni w 
godzinach pracy za załadowanie tony 
złomu otrzymują 10 zł, a ktoś inny za 
zrobienie tego po godzinach pracy do- 
staje kilka tysięcy. Winą obarczają sy­
stem: polityczny, nie ekonomiczny.

Violetta KAŁUŻNY
Ps. ZZ ZSMP w Zakładzie Wielko­

piecowym, uważając swą inicjatywę -a 
słuszną, zachęca inne grupy pracowni­
ków do podejmowania podobnej dzia­
łalności. która ma zmniejszyć trudno­
ści produkcyjne huty i zarazem pod­
reperować budżet młodych ludzi.

1© MAM R.^GŁOS NOWEJ HUTY



PIĄTEK — 18 V
PROGRAM I

16.00 Program dnia DT
16.05 ..Mieszkać"
16.25 .Jłambit” — teleturniej
16.50 „Okienko Pankracego'’
17.15 Teleexpress
17.30 Studio wyborcze
18 00 Wyścig Pokoju — XI

etan
18.35 „Rok 1939 — demon­

stracja sił" — nr dok.
19 CO Dobranoc „Sa siedzi”
19.10 „Monitor rządowy"
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 Film fabularny
21.55 Studio wyborcze
22.10 Kronika Wyścigu Poko­

ju
22.20 ..Spór o jutro — otwar­

te studio”
23 20 DT — echa dnia

PROGRAM II
16.55 Jeżyk angielski (58)
17.30 „Wzrockowa lista prze­

bojów
16.00 Kronika
18.30 Lokalne studio wybor­

cze
19.00 Magazyn ..102"
19.30 „Dookoła świata”
20.00 Komeda — spotkanie 

przyjaciół
20.50 „Brawo dla Marka i Mi- 

chela”
21.30 Panorama dnia
21.50 Filmy Johna Huśtana 

„Skłóceni z życiem” — 
film produkcji USA.

23.50 Komentarz dnia

SOBOTA — 20 V
PROGRAM I

9.00 „Drops”
10.30 DT — wiadomości
10.40 ..Stare, nowe, najnow­

sze”
11.20 „Kołobrzeg zaprasza”
11.50 Telewizyjny Koncert 

Życzeń
12.20 Wyścig Pokoju
13.40 Roman Bratny „Trzech 

w linii prostej”
14.40 Program miwyenio-in­

formacyjny
15.00 „Zona dla Australijczy­

ka”.
16.30 I-osowarńe Duieao lot­

ka
16.40 „Oset ’89” — reportaż
17.15 Teleexpress
17.30 Studio wyborcze TVP 
18.00 ..Prezydenci” — Jamę*

A Garfield
18.35 „Butik”
19.00 Dobranoc
19.10 „Z kamera wôroa zwio- 

rząt”
18.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 Konkurs piosenki Eiao-

wizti ’88
23.05 Studio wyborcze TVP
23.20 Kronika Wyścigu Poko­

ju
23.30 DT — wiadomości
23.48 „Śmiertelny pocałunek” 

— film proc. USA
PROGRAM n

10.00—13.00 Tele-9
14.40 „Bariery”
15.10 „Oblicza Sahary” — 

film dok.
15.30 „5 — 10 - 15”
17 00 „Najdłuższa wojna no­

woczesnej Europy” <*7 
18.00 Kronika
18.30 Ixjkalne studio wyborcę«
19 00 Program rozrywkowy
19 30 „Intergrafia” — fika 
20.00 Festiwal Muzyki — Łań­

cut ’89
2100 „Wokół górskich schro­

nisk” — Turbacz
21.20 W 170 rocznice urodzin 

Stanisława Moniuszki
21.30 Panorama dnia
21-45 „ChateauvaHon” <2) —

serial franc
22.40 Goście Daniela Passent«
23.10 Komentarz dnia
23.15 Studio festiwalowe — 

Łańcut ’80

NIEDZIELA — 21 V
PROGRAM I

9.CO Teleranek
10.30 DT — wiadomości
10.35 „Wawel gotycki”
11.20 ..Kraj za miastem”
11.50 Telewizyjny Koncert 

Życzeń
12.40 „Morze” — magazyn 
13.00 Teatr Młodego Widza 
14.00 „Marek Sierocki zapra­

sza”
14.30 Wspomnienie o St Pię­

taku
14.50 ..Pieprz i Wanilia” 

„Dziwy, nie dziwy...”
15.35 „Katarzyna” (8) — serial
17.15 Teleexpress
17.30 Program publicystyczny
18.30 „Panna dziedziczka” (1)

w
19.00 Wieczorynka „Smurfy”
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 „Ucieczka z miejsc u-

kochanych” (1)
21.05 „7 dni — świat”
21.35 Sportowa niedziela
22.25 „Sławne kobiety i ich 

czasy” (4) — „Wirginia 
Woolf” — serial franc.

23.20 DT — wiadomości
PROGRAM II

10.00 Film dla niesłyszacych: 
„Ucieczki z miejsc u- 
kochanych” (1)

11.0Q „Żołnierska scena” — 
¿Im dok.

11.45 .Jutro poniedziałek”
12.20 Polska Kronika Filmo­

wa
12.30 „100 pytań do...”
13.10 „Polacy” — film dok.
13.55 Kino familijne: ..Powrót 

na wyspę skarbów” (5)
14.50 „Życie codzienne w sta­

rożytnym Egipcie” (4)
15.40 Spotkanie z ..Poznań­

skimi Słowikami”
16.10 Gawęda prof. Wiktora 

Zina
16.25 „Kino-Oko”
17.05 Studio Sport
17.30 Przegląd telewizji sate­

litarnych
10.00 Wywiady Ireny Dzie­

dzic
19.30 Galeria „Dwójki” — An­

toni Fałat
20.00 Festiwal muzyki — Łań­

cut ’80
21.30 Panorama dnia
21.45 „Wichry wojny” (10) — 

serial produkcji USA
22.35 Komentarz dnia
22.40 Studio festiwalowe — 

Łańcut ’89
22.55 Dobranoc tylko dla do­

rosłych „Żywoty - kurty­
zan”

PONIEDZIAŁEK — 22 V
PROGRAM I

16JO Program dnia DT
16.25 „Luz”
17.15 Teleexpress
17.30 Studio wyborcze TYP 
18.00 „Echa stadionów”
18.30 „Laboratorium” — „Nie­

zwykłe światło”
18.50 „10 minut”
19.00 Dobranoc ..Zając ł tał”
18.10 „Gorące linie”
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 Teatr Telewizji: Pavel

Lairdovsky „Pokój we 
godziny"

21.40 Studio wyborcze TVP
21.55 „Z polskiej fonotefci" 
22.05 Spotkanie z prof. Ma­

rianem Orzechowskim
22.20 XXV. Festiwal Ja« 

nad Odra
22.50 DT — echa dnia
23.10 Jeżyk niemiecki (2Ł

PROGRAM H
16.55 Jeżyk niemiecki (27)
17.30 Antena ..Dwójki”
17.45 „Ojczyzna — polszczyz­

na”
18.00 Kronika
18.30 Lokalne studio wybor­

cze
19.00 „Czarno na białym”
19 30 „Życie muzyczne” 
20.00 „Teletrans”
20.30 „Osądźmy sami”
21.15 „Zamyślenia”
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Emil Zola, 

czyli ludzkie sumienie” 
(8 — ostatni) — serial

23.05 Studio X Łódzkich Spot­
kań Baletowych

23.20 Komentarz dnia

WTOREK — 23 V
PROGRAM I

9.40 „Synowie i córki Jaku­
ba Szklarza” (8) 

16.00 Program dnia DT 
16.05 „Gazeta rolnicza”
16.25 Dla dzieci: „Tik-Tak"
16.50 Kino Tik-Taka 
19.00 Dobranoc
17.15 Teleexpress
17.30 Studio wyborcze TVP 
18.00 „Następny proszę” (4) —

serial prod. angielskiej
18.50 „10 minut”
19.10 Telewizyjny klub kon­

sumenta
19 30 Dziennik telewizyjny 
20.05 „Synowie < córki Jaku­

ba Szklarza” (8)
21.15 Studio wyborcze TVP
21.30 Konferencja prasowa 

rzecznika rządu
21.45 „Zawsze po 21-szej”

22.25 „Leksykon polskiej mu­
zyki rozrywkowej”

23.05 DT — echa dnia
23.25 Jeżyk angielski (29)

PROGRAM n
10.00—12.00 Tele-9
16.55 Jeżyk angielski (29)
17.30 „Szokujące nowości. U 

progu sztuki współczes­
nej” (11)

18.00 Kronika
18.30 Lokalne studio wybor­

cze
19.00 „Wojna domowa” (2) — 

serial TP
19.30 „Blisko nieba”
20.00 Program rozrywkowy 
21.00 „Powtórka z historii”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Bartłomiej Farrar” (2)

— film fabularny
22.35 Studio „Solidarność”
23.20 Komentarz dnia

SKODA — 24 V
PROGRAM I

9JI5 „Szalony las” — fabu­
larny film obyczajowy 

16 10 Program dnia DT
16.15 Losowanie Express Lot­

ka < Super Lotka
16.25 Scena „TDC”
16.50 Dla dzieci
17.15 Teleexpress
17.30 Studio wyborcze TVP 
18.00 Jf<ex” — zapowiedź 
18.05 „Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy”
18.20 „Dawniej niż wczoraj” 
18JO „10 minut”
19.00 Dobranoc
19.10 Progiem pubL
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 Studio sport — finał pu­

charu Europy w piłee 
nożnej: AC Milan —
Steaua Bukareszt

22.85 „Kto w twoim imieniu?”
22.20 „Raport”
22.50 DT — echa dni«
23.10 Język rosyjski

PROGRAM n
16.55 Język rosyjski >3») 
1725 Program dnia
17.30 „Wiem wszystko”
18.00 Kronikę
18.36 Lokalne studio wybor­

cze
«»O „Harlem »tory” 12) —

program rozrywkowy
19.30 Galowy koncert gwiazd 

opery — Madryt ‘89
21.30 Panorama dnia
21.45 „Telewizja nocą”
22.80 „W labiryncie” — serial 
23.00 Komentarz dnia

CZWARTEK — 25 V
PROGRAM I

9.90 „Dzieci kapitana Gran­
ta” — film prod. ang,

10.35 Film dokumentalny
10.59 „Wędrówki dalekie 1 

bliskie”
11.36 Tumie] gmin: Stryeae- 

wa i Kilowki
1215 Teatr dla dzieci 
1310 .Jśła cyrkowej arenie”
14.25 „Między wiosna a la­

tem” (2)
15.25 Film dokumentalny
16.45 „Między wiosna a la­

tem” (3)
17.15 Teleexpress
17.30 „Orchard Lake” — film 

dokumentalny
18.10 .Jod pomnikiem Chopi­

na” — gra Jerzy Roma­
niuk

19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny 
30.05 „07 zgłoś się” (3) — se­

rial TP
21.50 „Pegaz”
22.35 „Wokół wielkiej sceny”

PROGRAM U
10.00—12.00 Tele-9
13.50 „Mama” — film obycza­

jowy
15.20 „Polacy” — film dok;
16.20 „Wielkie interpretacje”
16.50 Gawęda prof. Wiktora 

Zina
17.05 Umieranie wieku — poe­

zje Osipa Mandelszta- 
ma

17.45 „Aktualności kultural­
ne”

18.05 „Legendy filmu” — Du­
stin Hoffman

19.00 „Wywiady Ireny Dzie­
dzic”

19.30 Galeria ..Dwójki”
20.00 Wolfgang Amadeusz

Mozart — wielka msza
21.00 Studio sport
21.30 Panorama dnia
21.50 Kino studyjne ..Dwójki” 

„Brzemię marzeń” — 
film dok. prod. USA

23.20 Komentarz dnia

KRZYŻÓWKA Mr 20

POZIOMO: 7. piłkarz światowej sławy, 9. strzykawka, 11. rybte 
gody, 12. autor „Boskiej komedii”, 13. wkrótce będzie wybierany, 
14. śmiertelne podium, 15. załoga łodzi, 16. rozdziela kondygnacje, 
18. zimnica, 31. kolor uaszych sztandarów w czasie zaborów, 23. 
rzeźba, statua, 24. dom bobra, 27. urządzenie w oczyszczalni wody, 
30. szlachetny minerał o symbolu Ru, 33. wagon towarowy, 35. po­
łowa fortyfikacja, 36. atak, 37. substancja z maku, 38. owad, 39. 
instytucja wojskowa, 40. akwen.

PIONOWO: 1. wyobraźnia, 2. podkład pod farbę, 3. tworzywa 
meblowe, 4. smakołyk, 5. przy studni, 6. bóstwo z trójzębem, 8. 
zanik, 10. znawca, 16. żołnierz specjalista, 17. w palenisku, 18. na­
ramiennik, 20. marynarski napój, 23. duża żaba, 25. rozwlekła 
pismo, 26 zarodek, 28. drobiazgi uzupełniające, 29. zdolność poj­
mowania, 31. kraj związkowy, 32. uniesienie, 34. płynie przez Lon­
dyn. 35. Trzynastego opisał B. Prus.

Rozwiązania krzyżówki prosimy przysyłać de 24 bm.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 17—18

POZIOMO: 1.- krater, 8. im­
munitet, 9. Rejtan, 10. garbar­
nia, 15. norma, 18. Ruszanie, 
19. poncho, 21. politura, 24. 
klips. 26. komża, 27. albatrosy. 
32 radion. 33. oficer. 34. dr- 
speczer. 35. armaty. 36. krak­
sa.

PIONOWO: 1. korund. 2. to­
tem, 3. ring, 4. smar, 5. ansa,
6. stan, 7. Etna, 11. Akropol, 
12. bazylla. 13. reaktor. 14. in­
teres. 16. Riomi. 17 pkces. 20 

KINA
ŚWIT od 19 do 21 bm. godz. 15.45 „Gliniarz i Beverly Hilts” 

(część II), prod. USA, od 15 lat, godz. 18.00 Jiobra”, prod. USA, 
od 15 lat, godz. 20.00 „Nietykalni”, prod. USA od 18 lat, od 22 bm. 
godz. 15.45 „Gliniarz z Beverly Hills”, godz. 18.00 „Kobra”, godz. 
20.00 „Gwiazda Piołun”, prod, poi., od 18 lat. PORANEK 21 boa. 
godz. 13.45 „Kosmiczne jaja”, prod. USA, od 12 lat.

ŚWIATOWI» godz. 15.45 .Jntarkosmos”, prod. USA, od 12 lat, 
godz. 18.00 „Krótki film o miłości”, prod, polskiej, od 15 lat, godft. 
20.00 „Śmiercionośna ślicznotka”, prod. USA, od 18 lat. PORANEK 
niedziela, 21 bm., godz. 13.45 „Rozkaz 927”, prod, koreańskiej, od 
15 lat.

SFINKS 19 i 20 bm. godz. 15.45 „Harry Angeł”, prod. USA. od 
18 lat, godz. 18.00 i 20.30 DKF KROPKA — Retrospektywa Liliany 
Cavani „Skórka” i „Wnętrza berlińskie”, 21 bm. godz. 11.00 i 12.06 
PORANEK, bajki prod, polskiej, b/o, godz. 16.00, 18.00 1 20.00 
„Harry Angel”, 22 bm. godz. 16.00, 18.00 i 20.00 „Krótkie spięcie", 
prod. USA, od 12 lat. 23 bm. godz. 15.45 .Krótkie spięcie”, godz. 
18.00 I 20.15 DKF KROPKA — cykl: ,J5 ekranów świata”, 24 bm. 
godz. 16.00, 18.00 i 20.00 „Krótkie spięcie”, 25 bm. kino nieczynne.

TEATR LUDOWY
19 bm. godz. 11.00 „Zemsta”, 20 i 21 bm. godz. 11.00 (Scena 

NURT) „Kikerikiste”, 22 bm. teatr nieczynny, 23 i 24 bm. godz. 
11.00 „Zemsta", 25 bm. teatr nieczynny.

OGŁOSZENIE
DYREKCJA KRAKOWSKIEGO SZPITALA SPECJALI­

STYCZNEGO IM. Ł. RYDYGIERA w Krakowie-Nowej Hucie 
os. Złota Jesień I w porozumieniu z Dyrekcją Wydziału 
Zdrowia i Opieki Społecznej Urzędu m. Krakowa ogłasza

KONKURS
na stanowisko
zast. dyrektora ds. ekonomiczno-administracyjnych

Wymagane:
• wykształcenie wyższe ekonomiczne lub prawnicze plus 

ekonomiczne podyplomowe
• minimum 10 lat pracy w zawodzie w tym 5 lat na stano­

wisku kierowniczym
• mile widziana znajomość języków obcych.

Oferty z załączonymi dokumentami: podanie, życiorys, opi­
nie o przebiegu pracy za okres 5 lat, należy składać do 30 
lipca 1989 r. w dyrekcji KSS im. L. Rydygiera, os. Złota 
Jesień 1, w Dziale Służb Pracowniczych, pok. nr 2/59 — 
teł. 47-97-47.

skorka, 22. polea, 23. Patria. 
25. plisa. 27. Andy, 28. basy, 
2«. tlen, 30. Olza, 31. York.

Nagrody książkowe za po­
prawne rozwia.zania krzyżówki 
w 17—18 numerze „Głosu -No­
wej Huty” wylosowali: Bar­
bar* Szczepańska 31-726 Kra­
ków. os. Na Wzgórzach 34 / 30. 
Janina Kamińska 31-624 Kra­
ków, os Piastów 25/3. Kage- 
niuss Imiolek 31-804 Kraków, 
os. Na Lotnisku 21/11.

UWAGA Nagrody wyśleoiy 
poczta.
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POGŁOSY
WŁAŚNIE czytacie 250 wydanie muzycznej rubryki 

„Głosu Nowej Huty”, chociaż cała feta związana 
z tyin jubileuszem odbyła się dwa tygodnie temu 
w Nowohuckim Centrum Kultury podczas specjal­
nego koncertu „SUPER FAKT ROCK”. IX> tego 
koncertu zaprosiłem trzy krakowskie kapele, które 

głosami czytelników „Pogłosów” zostały uznane w plebiscycie 
„Ro/c/k ’88” za najlepsze w naszym mieście. Chodzi tutaj oczy­
wiście o Chłopców z Placu Broni, Dekiel i Vavel Underground. 
Dodatkowo jeszcze w koncercie promowaliśmy miody zespół
Katharsis.

Prezentację zacznijmy mo­
że w kolejności, w jakiej ze­
społy pojawiały się na scenie 
a,.wiec pierwszy DEKIEL. 
Sensacja numer jeden to z 
pewnością dla tych, którzy 
nie byli na koncercie, wiado­
mość. że Dekiel śpiewa. No 
jeszcze nie cały zespół, ale 
jego . nowa... wokalistka Nie 
zdradzamy żadnych danych 
personalnych, ponieważ ics< 
to przedmiotem nasze i foto- 
-zagadki. Trzeba przyznać, że 
z każdym kolejnym wysteoem 
Dekiel staje sie coraz bar­
dziej dojrzała orkiestra (cho­
ciaż ostatni koncert w NCK 
nie należał do najbardziej

Nie obeszło się bez zmian 
również wśród CHŁOPCÓW 
Z PLACU BRONI Pierwszym 
szokiem dla niektórych orto­
doksyjnych fanów był fakt, 
że zespół już nie .wykonuje 
swojego największego dotych­
czasowego przeboju. czyli 
..Eli’.. Zapytani o powód, rzu­
cają krótko: — Tego się już 
nie da grać. Moim zdaniem 
zespół znalazł się obecnie w 
trudnej sytuacji. Będą musieli 
dokonać wyboru, czy tworzyć 
banalne, beztroskie przeboje 
za którymi szaleją małolaty, 
czy może spróbować pograć 
trochę mniej komercyjnie. 
Połączenie tych dwóch rzeczy

Fot. WOJCIECH JASZCZ! K

trochę płyt i ka-set magneto­
fonowych.

PS Przepraszam bardzo <a 
jakość zdjęcia w „Foto-óui-

udanych). A śpiewanych z 
duża swada jazzowych stan­
dardów (zapomniałbym w 
tym miejscu o bluesie) słu­
cha się z prawdziwą przyjem­
nością. Najzabawniejsze. a 
może właśnie najciekawsze 
jest to. że lider zespołu Pa­
weł Noszkiewicz wciąż kręci

Fot. KRZYSZTOF 
KAROI.CZYK

głową i zastanawia się co 
zrobić aby brzmienie zespołu 
było jeszcze ciekawsze.

jest raczej niemożliwe i uda­
ło się do tej pory tylko nie­
licznym. najczęściej nie w 
naszym kraju Jestem jednak 
dziwnie przekonany ża ,.Ły- 
zia” coś wymyśli,

Czy wyobrażacie sobie VA- 
VEL UNDERGROUND bez 
Pythona? Jeżeli nie to zna­
czy. że nie widzieliście ..Su­
per Fakt Rocka”. Na scenie 
pojawił się nowy koleś i co* 
śpiewał a małolaty krzycza­
ły: gdzie jest Python? Bez 
niego zespół był jakby bez 
ikry, bez tego całego ładun­
ku emocjonalnego, za którym 
przepadają niektórzy a nie 
mogą go znieść inni oczywi­
ście dużo starsi. Chłopcy byli 
bardzo tajemniczy i nie zdra­
dzili. czy sa to zmiany na 
stałe, czy może tylko chwilo­
we przetasowania. Nie puścił 
pary z ust również obecnv na 
koncercie Python.

A teraz kolej na wspom­
nianą już wcześniej foto-za- 
gadkę. Powiedzmy, że jest to 
taki mały jubileuszowy pre­
zencik. Otóż, przyglądnijcie 
się dokładnie zamieszczonym 
fotkom i odgadnijcie kto się 
na nich znajduje. Macie dwa 
tygodnie . na rozmyślania. Na 
odpowiedzi czekamy do 2 
czerwca, a możecie je wysłać 
pod adres: ..Głos Nowej Hu­
ty”. 31-989 Kraków. Centrum 
Administracyjne HiL. budynek 
„S”. Nie zapomnijcie o dopi­
sku na kopercie — ..foto-za 
gadka”. Wśród autorów traf­
nych rozwiązań rozlosujemy

Fot. WOJCIECH JASZCZUR

zie”. który się znalazł w Ma­
gazynie „Głos”, ale bywa tak, 
że kiedy się staramy bardzo, 
coś nam sprawi psikusa Nie­
stety. tak właśnie było w 
tym przypadku. Dobre zdjęcie 
w druku wyszło fatalnie. Je­
szcze raz przepraszam

Jacek KRĄG

Spotkanie autorskie Stanisława WILKONIA

STANISŁAW WILKOŃ jest... Nie. to nieważne, kim jest a 
zawodu czy funkcji. Rozliczni wtajemniczeni dobrze • tym wie­
dza. natomiast dla wszystkich tych, którzy poznają go dopiero 
za pośrednictwem twórczości podobne dane nie wpłyną na re­
cepcję przeczytanych utworów. Poza tym to raczej kiepska 
(choć rozpleniona w krytyce) maniera: spychać od razu autora 
do swoistego getta, którego ramy wyznacza uprawiany zawód. 
Ustalmy zatem od razu: Stanisław Wilkoń jest w tym wypadku 
POETĄ, autorem prezentowanego poniżej tomiku wierszy.

O czym pisze i co zawiera w swych wierszach? Wszystko t® 
co widzi i przeżywa. Śmiało sięga po rzeczy pozornie zwyczaj­
ne i oczywiste, które — przy pogłębionej refleksji poetyckiej 
— mogą w sposób niemalże dojmujący (jak to się stało), zatra­
cać swa oczywistość. Drobny fenomen przyrody przekształca 
się częstokroć w pretekst, w punkt wyjścia do filozoficznych 
uogólnień, ale uogólnień przystępnych, lirycznych i nader wia­
rygodnych. gdyż jest to osobista filozofia poety, wolna 
od korzystania ze ..ściągawek” renomowanych autorytetów w 
tej mierze.

Wilkoń ..widzi zwyczajnie”, lecz w sposób pogłębiony; jest 
również wierny swej prostej i konsekwentnej formie. Jest to 
■zarazem forma subtelna i pełna elegancji. Ot. choćby wierszo 
„Bieszczady w zimie", „Zima stulecia”, czy wielo innych two­
rzą plastyczne obrazy o subtelności niemal japońskich drze­
worytów. Nie cofa saę przed tematami pozornie banalnymi 1 
ogranymi już w sztuce. Wręcz przeciwnie: odbrązawia je. Za 
przykład niech posłuży tutaj wiersz „Rykowisko". poetyckie 
ujęcie misterium wielkiego teatru przyrody, gotowe pogrążyć 
mieszczucha w niemym osłupieniu, a nawet sprawić, że i wy­
trawny myśliwy, będący świadkiem tej sceny, zaduma się na 
dłuższą chwilę i zapomni, po co właściwie dźwiga sztucer n* 
ramieniu...

A .inne wiersze i ich tematyka? To dojrzałe i bardzo męski« 
erotyki, to epitafia dla przyjaciół (Julian Aleksandrowicz. Wik­
tor Sądecki) czy wreszcie doskonały utwór oddający dramat 
chirurga, który przegrał batalię pomiędzy „dwoma zegarami 
czasu”... Batalię o ludzkie życie...

To tylko garść przykładów i nieudolna próba krytyka, o* 
„opowiedzieć własnymi słowami”... Lecz żeby w pełni docenić 
liryczna. acz — powtarzam — dojrzałą i męską poezję Wiłko- 
nia. trzeba jego utwory po prostu przeczytać. Stanowią on* 
bowiem udany refleksyjny przyczynek — odtrutkę na naszą 
zurbanizowaną, zabiega;tą i zgrzebną rzeczywistość. Lecz ni* 
iest to rzeczą łatwą. Albowiem w dobie nie zawsze słusznej 
dyktatury handlowców-księgarzy (O tem-pora. o... crisisi). tomik 
..Jak to się stało" już od chwili, swoich edytorskich narodzi» 
stał sie białym krukiem Wydano go bowiem w nakładzie.. 
420 egzemplarzy! Jedyna zatem w wielu wypadkach szansą 
zapoznania sie z twórczością Stanisława Wilkonia stało sie spo­
tkanie autorskie zorganizowane 15 bm. przez Nowohuckie Cen­
trum Kultury. Wiersze recytował Wojciech Siemion.

Warto było przyjść i posłuchać.
____ Andrzej NOWAK

Stanisław WILKOŃ. „JAK TO StĘ STAŁO". Wydawnictwo Li- 
terarfde. Kraków 1969.

mówimy ?o pólku
Oa dłuższego czasu obserwuję nadużywanie przez mówią­

cych i piszacydi przyimka poprzez — pćsze p. Alin» W. 
— Moim zdaniem w wielu wypadkach, by ni* popełnić 

błędu, należałoby się posłużyć przyśnkiem przez. Komicznie 
nieraz wyglądają sformułowania w rodzaju: — Skoczył po­
przez płot...

Nasza Czytelniczka ma absolutną rację Ekspansja przyim­
ka poprzez jest w ostatnim czasie charakterystyczna szcze­
gólnie dla język* pisanego, komunikatów prasowych, urzę­
dowych. Niestety, nie zashiguje to nawet w najmniejszym 
stopniu na aprobatę.

PRZEZ czy POPRZEZ?

A WIĘC STAŁO SIĘ! 
Wielki, światowy showbu­
siness dotarł także do na­
szego kraju. Mam oczywi­
ście na myśli warszawski 
koncert, którego głównym 
bohaterem będzie Stevie 
WONDER. Wprawdzie nie 
jest to pierwszy polski kon­
cert znanego wykonawcy, 
ale przyznacie chyba, żc 
brakowało nam do tej pory 
ogromnych (dla dziesiątków 
tysięcy widzów) prestiżo­
wych koncertów, w któ­
rych specjalizowali się na­
tomiast Węgrzy, zaprasza­
jąc choćby Deep Purple, 
Genesis czy Queen na Ńep 
Stadion. Może więc 27 bm. 
bedzie przełomowym dniem 
dla stadionu Dziesięciole­
cia? Stevie Wonder przecie­
ra szlak...

Fot. WOJCIECH JASZCZUR

Zdaniem językoznawców (m. in. prof. Walerego Pisarka) 
używanie przyimka poprzez uzasadnione jest jedynie w na­
stępujących wypadkach: jeżek w tekście mow* jest • poko­
nywaniu dużej przestrzeni albo trudnych przeszkód, i w cza­
sie dzielącym eoś. etapie, fazie pośredniej, np.

• Żołnierz, który maszerował poprzez góry, łasy, poła;
• Malec przedzierał się poprzez zwały piachu:
• Majster krzyczał do nich poprzez huk młotów;
• Śledził rozwój architektury poprzez wieki;
• Od niewolnictwa, poprze« feudalian, doptiodzkny do 

kapitalizmu;
• Droga, jaką przebył naród polski od wybuehu wojny 

poprzez okupację aż do wyzwolenia.
We wszystkich innych znaczeniach (..w jakiś sposób, za po­

średnictwem czegoś, dzięki czemuś”) trzeba konieemie po­
sługiwać się przyimkiem przez bądź w ogóle z niego rezy­
gnować. Oto przykłady:

• Zabezpieczył dach przez (nie: poprzez) obicie papą:
• Zwróćcie się do nas przez (nie: poprzez) swój zakład

pracy;
• Modernizujemy whlcownię przez (nic: poprzez) wpro­

wadzenie nowych technologii;
• Zdzielił go przez (nie: poprzez) łeb;
• Przejść przez (nie: poprzez) pokój;
• Młodzież najlepiej służy krajowi dobrą nauką (nie: po­

przez dobrą naukę) albo: Młodzież najlepiej służy krajowi, 
ucząe się dobrze.

Na koniec uwaga. Przyimek to część mowy w języku pol­
skim, który jest nieodzowny do wyrażania stosunków 
między wyrazami. Okazuje się jednak często, że ułoże­
nie najprostszej nawet wypowiedzi z jego użyciem nastrę­

cza sporo trudności. W razie wątpliwości warto więc za­
glądać do słowników (przede wszystkim — frazeologicznego 
i poprawnej polszczyzny). (mm)
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Do szczęścia potrzebne 2 punkty
PRZEZ trzy dni (piątek, »otoata i niedziela w ub. tygodniu) w 

hali na Suchych Sawach kiółowtaa piłka ręczna w dobrym kgo- 
wy:n. neslŁHn wydaniu. Przy aparym (jak na maj) zainteresowa­
niu publiczności rozgrywany był bowiem jeden z twraiejów I ligi, 
w którym zmierzyły się „siódemki” Anilany Łódź, Posnand. Wy­
brzmią Gdańsk i Hutaika (drugi z odziałem Śląska Wrocław, Ko- 
•ony Kielce. Wisły Ptocfc i Pogoni odbywa] sie w tym WU« 
czasie w Zabrzu).

Zgodnie z ocioakńwanfcwu 
bezkonkurencyjny cłtaeał 
się aktualny mistrz krają 

t zdecydowany lider w tabeli 
tod początku sezonu niepoko­
nany!) Wybrzeże, ale ku ucie- 
■ae kibiców świetnie spisał sig 
także gospodarz imprezy Huś­
ta k Fedepieezni 3. W. Gmyr- 
ka i S. Rysia wygrali pewnie 
a Posnanią i Anitaną. ulegając 
jedynie gdańszczanom, I tym 
■amytn uczynili wyraźny krok 
w walce e_ brązowy medal w 
kończących cle rozgrywkach! 
Wprawdzie zaczęło sie dość 
nerwowo, jeszcze przed potycz­
ka z Posnania. bo hale obieg­
ła wiadomość, że zaszła pewna 
dość istotna zmiana w regula­
minie dotyczącym końcowej 
fazy rozgrywek I ligi, ale oka­
zało sie — do wyjaśnieniach 
— iż niewiele odmieni to sy­
tuacje Hutnika. Tak czy ina­
czej potrzebne były zwycięs­
twa naszych zawodników. Otóż 
pierwotnie wszyscy myśleli, iż 
Hutnikowi (by mógł sie zmie­
rzyć o 3. miejsce w lidze) wy­
starczy zajecie drugiej lokaty 
po zakończeniu 2 turniejów 
(ten drugi właśnie dzisiaj roz­
poczyna sie w Gdańsku). Tym­
czasem wyszło na to. że liczyć 
•ie będą punkty w łącznej 
tabeli (z obu rund i turniejów) 
i dlatego istotne stało sie rów­
nież spoglądanie na wyniki u- 
zyskane w Zabrzu np. przez 
Wisłę Płock. Na szczęście dla 
hutników »poprawka” w regu­
laminie nie miała dla nich więk­
szego znaczenia, ponieważ wi- 
jlacy zdobyli w Zabrzu tylko 
> punkty i tak samo jak Pos­
pania maja ich obecnie na 
koncie 24. Te 3 „eezka” wyda­
ja sie przeważać szale na ko­
rzyść naszego zespołu przed 
rozpoczynającymi się dzisiaj w 
Gdańsku 1 Wrocławiu turnłe- 

XXXVI Spartakiada KM HiL
DOBIEGŁA końca kolejna konkurencja spartakiady — PU K \ 

SIATKOWA KOBIET. Mistrzostwo zdobyła drużyna DT, poko­
nując w finale ZIV 2—1. Trzecie miejsce zajął zespół DI. poko­
nując HPR-3 2—0.

W zwycięskiej drużynie DT grały: J. Jakubowska. J. Kwatera, 
E. Palonek, A. Garcarz, E. Nowak, E. Dżula i A. Giergielewicz.

ZW: W. Gil, M. Master, D. Rosołowska, G. Mentel, E. Flaude- 
rer, M. Choryn, E. Antas.

DL.: B. Klimczyk, E. Krupa, B. Kosińska, E. Kwiecień, L. Ja- 
ranowska, L. Kwiatkowska, E. Jedlikowska.

Końcowa tabela mistrzostw w piłce siatkowej kobiet: 1. DT, 
2. ZW, 3. DL, 4. HPR-3, 5. OHP/OOC, 6. ZH, 7—8. ZG, ZM. 
9—10. ZK, ZT, 11. ZB.

W ROZGRYWKACH WARCABOWYCH startowały drużyny 
3-osobowe (dwóch mężczyzn i kobieta). Zwyciężył zezpół ZW, 
zdobywając puchar spartakiady i mistrzostwo HiL. Grali w 
nim: (W. Gil, S. Wolak i B. Martyka). Drugie miejsce zajął DT 
(A. Garcarz, A. Małek, E. Wołkowicz), a trzecie ZM (J. Musiał, 
J. Michalski i S. Wąs).

Dalsza kolejność: 4. OOC, 5. ZT, 6. DL, 7. ZK, 8. ZH, 9. HPR-3. 
10. ZG, 11. ZB.

TRWAJĄ rozgrywki I i II ligi Pił.KARSKIEJ. W tej naj­
bardziej łubianej .1 najpopularniejszej dyscyplinie drużyny I 
ligi rywalizują w dwóch grupach. Oto ostatnie wyniki: 
GR. I:

DT — ZW 1—2. ZH — W90 3—6, ZR — PM 2—2. WM — ZK 
1—2, ZR — DT 3—2, P96 — ZH 3—1.
GR. II:

HPR — ZA 4—1, ZRU — ZG 2—4, OOC — ZM 3—0, ZT — 
ZM 2—0, ZRU — HPR 0—5, OOC _ ZA 2—1, ZT — ZRU 8—2, 
ZM — ZG P—8, OOC — HPR 1—4, ZBU — ZA 3—0, ZG —ZT 
1—1.

II LIGA: DL — ZB 3—8, ZO — 7,8 6—8, DX — ZZ 8—2, ZO — 
ZZ 4—0, DX — ZB 5—1.

OGŁOSZENIE
KS HUTNIK Kraków

zatrudni na korzystnych warunkach
• hydraulika
• magazyniera
Zgłoszenia — KS Hutnik, ul. Ptaaayekiego 4, informacja te­

lefoniczna: 44-35-12.
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jaim. Wystareay np.,ie jnś w 
pierwszym meczu Hutnik zwy- 
cieży Pospanie (układ meczów 
ma taki sam jak w Krakowie), 
■ Okrawa będzie przesądzona i 
właśnie cn stanie do walki o 
brązowy medal (będzie to chy­
ba Paguń Zabrać, która nśe da 
rady, sadzę. Śląskowi w jego 
hali — pierwszy mecz 24 bm. 
o gadu. 17 w Krakowie. re­
wanż i ewentualnie trzeci, de­
cydujący mecz 27 1 X bm w 
Zabrzu). Wisła Płock mus a la­
by bowiem wygrać wszyst­
kie trzy mecze (a wiec i a 
Pogonią, 1 ze Śląskiem), co wy- 
daje sie niemożliwe do wyko­
nania.

Trzeba obiektywnie przy­
znać. że gra i postawa na par­
kiecie w kilku ostatnich me­
trach nasi szczypiomiści w 
peini zasłużyli na medal. 
Potwierdził to również piąt- 
kowo-sobotnio-niedzielny tur­
niej w Krakowie. Po jedno­
stronnym spotkaniu z Pasna- 
taą, w którym zwycięstwo na­
szej drużyny ani przez mo­
ment nie podlegało dyskusji 
(agresywna gra hutników w o- 
brorńe i skuteczne kontry), w 
•obotę Hutnik miał nieco kło­
potów z Anilaną (do przerwy 
stale prowadziła), ale w porę 
uporządkował grę i os tatę ci­
pie pewnie zwyciężył. Praw­
dopodobnie Skalski 1 koledzy 
oszczędzali siły na niedzielny 
nwte z Wybrzeżem I recezy-

HUTNIK — POSNAN1A 33—25 (17—12)
HUTNIK — ANILANA Ł. 2»—25 (14—14)
HUTNIK — WYBRZEŻE G. 20—26 (12—10)
Huta*: Ctałowfcz. Kośmider — Skalski (7, 7,4), (wik (6,5,6), 

Łokasiewiez (5, 1. 2). Prószyński (2. 2, 2). Walka (6. 1. 1). Toma 
szewski (2, 4, 1), Obrosik (2, 3. 3). Pater (2, 3. 1). Mularczyk 
(1, 2, —). Kopczyński (0, 1, 0), Mroczkowski (—, —, 0).

Powstałe wyniki: Wybrzeże — Aailana 28—26. Wybrzeże — 
Posnania 32—25, Pouania — Atatena 30—20.

mścóc oaaajwir» oyuipaźycy 
piłki ręcznej w Krako­
wie obejrzeli grę na b. wyso­
kim poziomie. Było te bez­
sprzecznie spotkanie nr 1 ca­
łego żarnieju. które rozgrzało 
widownię. Od raau trzeba po- 
wiedaeć. iż przede wszystkim 
za sprawą hutników. Pewni 
owego gdańszczanie wyszli na 
boisko rozluźnieni (dopiero w 
połowie I eaęści gry na parkie­
cie pojawili się Wenta i Ple- 
eheć), ale szybko zrozumieli, H 
aby myśleć o wygranej, muszą 
włożyć w walkę maksimum e- 
miejętnośti. Hutnicy grali jak w 
transie: agresywnie walczyli 
w obranie i wykorzystywali 
knńd» wansę do nybkiega 
kontrataku (szczególnie po 
■danych interwencjach Keś- 
■ddra). ze skutkiem. Dało fan 
te jut przed przerwa prowa­
dzenie nawet 3 golami i nie­
którzy „węszyli” sensację. Do 
pierwszej w tych rozgrywkach 
przegranej Wybrzeża nie do­
szło. bo Went* wspólnie Z 
Plecbociem z każda minuta u- 
dowadniali. że sa najlepsi w 
kraju, ale niespodzianka wisia- 
ta na włosku aż do 50 inin! 
Zresztą kto wie. ezyby ińe 
stelo się to faktem, gdyby w 
końcówce fatalnie nie zacho­
wał sie Skalski. Zmarnował 
trzy Idealne pozycje, które z 
miejsca wykorzystali goście.»

Ostaiccznic Hutnik uległ 
misśraowl Polski 20—26. 
bo._ w końcówce prze­

stoi walczyć. — Istniała wiel­
ka szansa na wygranie — ko­
mentowali. opuszczając hale, 
kibice, i trudno nie przyznać 
Im racji. Hutnik musiałby jed- 
ank zagrać „na maksimum” 
przez 00. a nie 50 minut...

Ixiszek Waiankiewicz
objął prowadzenie

DOBRA, równa przez całą 
rundę wiosenną (a także j&r 
sienną) forma Leszka WA- 
LANKIEWICZA znalazła swe 
odbicie w klasyfikacji o „STA­
LOWE BUTY”. Po 10 meczach 
wysunął się on na pierwsze 
miejsce, wyprzedzając prowa­
dzącego od początku sezonu 
Jarosława Tyrkę (miał ostat­
nio kilka niewyraźnych wystę­
pów i zbierał „4”). W czołów­
ce panuje jednak tłok i dziś 
trudno jeszcze wskazać na 
piłkarza, który ostatecznie 
zwycięży w rywalizacji i zdo­
będzie „STALOWE BUTY" o- 
raz nagrodę.

Oto pełna klasyfikacja po
10. kolejce rundy wiosennej: 
140 — L. WALANKIEWICZ, 
138 — J. TYRKA, 134 — K. 
WĘGRZYN, 133 — K. KA­
SZTELAN, 132 — W. KWIAT­
KOWSKI, 127 — L. KRACZ- 
KIEWICZ, 120 — A. SERMAK, 
115 — J. KOWALIK, 88 — G. 
WESOŁOWSKI, 82 — M. WA­
LIGÓRA, 81 — K. BUKAL- 
SKI, 68 — J. GIEREK, 53 — 
A. KOT, 35 — Z. BOLEK, 30 
— W. GÓRA, 13 — J. ZAJĄC, 
9 — M. PIÓRKOWSKI, 7 — 
M. URBAŃSKI.

W TEN sukces (czyli w pewne zwycięstwo) nie wierzyli
chyba najgorliwsi nawet kibice piłkarzy Hutnika. W ko­
lejnej serii rozgrywek II ligi nowohuckie) jedenaste« 

przyszłe się bowiem zmierzyć z groźnym dębickim Igloopolem, 
zajmującym wysoką 3 lokatę w tabeli i prezentującym ostatnio 
dobrą formę, i niewielkie znaczenie miał fakt, te mecz roze­
grany miał być na Suchych Stawach. Wprawdzie co poniektórzy 
przypominali nieśmiało wynik z jesieni, kiedy to hutnicy zwy­
ciężyli w Dębicy wysoko, bo aż 3—0 (!), ale nikt — po tym, co 
się dzieje obecnie z naszym zespołem — nie przebąkiwał o pow­
tórce i nie traktował tego poważnie. Argumentów na „nie” było 
zresztą kilka, ale jeden wydawał się dosyć logiczny: skoro Hut­
nikowi nie udało się np. wygrać na własnym boisku z Avią 
Świdnik, a więc drużyną teoretycznie słabszą, to jak ta sztuka 
mogłaby się powieść w potyczce z będącym na fali Igloopolem*

Tymezasem sobotnie spot­
kanie udowodniło, ie nie bm 
so teoretyzować; miało saska- 
kający przebieg i zakończyło 
się mila niespodzianką dla ki­
biców s Nowej Huty. Podepie- 
eiuM Władysława Łacha roze 
grałł najlepszy jak dotychczas 
meeM w rundaie wiosennej I 
zwyciężyli rywala 8—1, będąc 
jeszcze do 86 min. o krok od 
sainkasowania dodatkowej 
premii (prowadzili 3—6!). O- 
statecznie na skutek jednego 
Jedynego błędu obrońców i 

Mogło być 3—0 z IgIoopoiein.

ODMIENIENI!
bramkarza Kwiatkowskiego 
nie udało im się utrzymać ko­
rzystnego wyniku, ale i tak 
należy być zadowolonym, że 
kryzys ma drużyna poza sobą, 
że odżyła psychicznie. Słowem 
cieszmy się z metamorfozy 
Hutnika!

Ciekawi mnie, jakich to spo­
sobów użył nowy opiekun, iż 
cały zespół zaprezentował się w 
sobotę korzystnie? Faktem jest, 
ie wszyscy wykazywali jak 
gdyby większą ochotę do gry, 
motywację, grali składnic, 
szybko. Momentami był to już 
Hutnik z.» rundy jesiennej, 
kiedy to wygrywał jeden mecz 
u drugim. W dużej mierze za­
triumfowała chyba też dobrze 
ułożona na mecz z dębiczana- 
mi taktyka trenera Łacha. 
Wiadomo było, że słyną oni z 
dynamicznej gry skrzydłami, 
że mają niezłych napastników, 
a przede wszystkim Strojka. 
Dlatego jedynym rozsądnym 
wyjściem było nie dopuścić do 
takiej gry. zneutralizować po­
czynania gości już na ich po­
łowie, nie pozwalić obrońcom 
i pomocnikom na rozegranie 
akcji. Tym razem destrukcyj­
ne zadania otrzymali w Hut­
niku wszyscy, także napa­
stnicy, którym, o dziwo, nie 
przeszkodziło to w wypełnia­
niu (bezbłędnym) zadań pod­
stawowych. Ale trzeba przy­
znać. że już dawno nie widzie­
liśmy tak świetnie dysponowa­
nych Kraczkicwicza, Kasztela­
na. a momentami też Kowali­
ka. Wszyscy popisywali się u- 
danymi zagraniami, indywi­
dualnymi dryblingami. strzała­
mi. Najhardziej cieszy to, że 
Dyrektor Bolesław SZKUTNIK spotkał --ię « kibicami

- Jako zcModnik raczej nie przegrywałem.,,
W PRZERWIE meczu I k'fti piłki ręcznej mężczyzn pomię­

dzy Hutnikiem a Anilaną Łódź, rozegranym w sobotę, 13 bm., 
na Suchych Stawach, spotkał się z sympatykami sportu w No­
wej Hucie dyrektor naczelny kombinatu HiL, kandydat na 
posła Bolesław SZKUTNIK (był to jeden z punktów jego kam­
panii wyborczej). Dyrektor przypomniał, że kilkanaście lat I 
temu występował w tej samej hali, w której teraz przema- I 
wia, jako siatkarz I-ligowego zespołu Hutnika i jest zaprze- ; 
cieniem rozpowszechnianej od lat opinii, że nie można pogo- ; 
dzić czynnego uprawiania sportu z osiąganiem sukcesów w I 
pracy zawodowej. — Jako zawodnik raczej nie przegrywa­
łem — zaznaczył — dlatego Uczę, że nie przegram także, kie­
rując największym zakładem w kraju. Dyrektor dodał. że 
sport, zarówno ten wyczynowy, jak i masowy, wciąż jest dla 
niego bardzo ważny i obiecał, że już niedługo ruszy wstrzy- ; 
mana kilka lat temu tak potrzebna budowa krytego kąpielis- ! 
ka, a na innych zasadach będzie prowadzona w Hutniku sek­
cja piłki nożnej, która cieszy się wśród pracowników HiL i 
mieszkańców dzielnicy największą popularnością

Warto zaznaczyć, że dyrektor B. Szkutnik umie dotrzymywać 
słowa. Za jego to właśnie prezesury w KS Hutnik (kilka lat 
temu) został zmodernizowany stadion (zamontowanie na ca­
łym obwodzie ławek, elektrycznej tablicy informacyjnej, wznie­
sienie pawilonu sportowego), a także wybudowano 5 kortów do 
tenisa ziemnego (nic dziwnego, sam dyrektor gra świetnie w ! 
tenisa). MACIEJ MALINOWSKI ;

a 
wiwiiłiffiMiiwiTiMrroriimiawwa str_ u

odzyskał skuteczność Kaszte­
lan (strzelił dwa gole, jeden po 
wspaniałym podaniu Kraczkie- 
wieza). Do przerwy było więc 
2—8, ale goście nie mogliby 
chyba zgłaszać żadnych pre­
tensji, gdyby wynik był jesz­
cze wyższy (strzały Kowalike 
1 znowu Kasztelana).

Kiedy po zmianie stron na- 
pór hutników ani na moment 
nie zelżał, wszystkim zgrom»- 
lizonym na stadionie zamarzy­
ło się (i słusznie) zwycięstwo 
za... trzy nunMy. Pierwszy 

blisko zrealizowania tego cel« 
był już w 54 min. Sermak (ła­
dne uderzenie z wolnego), 3 
minuty później nasi piłkarz* 
nie wykorzystali nieporozu­
mienia pomiędzy obrońcą » 
bramkarzem Igloopolu, ale w 
63 min. stadion trząsł się od o- 
klasków i głośnego .Jeeest”! 
Wprowadzony na boisko kilką 
minut wcześniej za kontuzjo­
wanego Scrmaka (stłukł sobie 
biodro) Góra wspaniałą głów­
ką zakończył piękną akcję ca­
łego zespolą 1 Hutnik prowa­
dził 3—0. Teraz należało tylk« 
utrzymać wynik i wydawało 
się to realne do wykonania, be 
Igloopol wyglądał na załama­
nego, a nasi piłkarze nadal a- 
tokowali (w 77 min. Gierek 
nie sięgnął piłki w idealne? 
pozycji). Niestety, w końcówce 
nasi zespół zaczął jednak grać 
defensywnie, eo wykorzystali 
goście, strzelając ważnego dla 
nich goła.

(■MM* 
HUTNIK —

IGLOOPOL Dębie« 
3—1 (2—0)

Bramki zdobyli: dla Hutni­
ka Kasztelan 2 (w 28 i 35 min.) 
oraz Góra (w 63 min.), dla go­
ści — Stefanik (w 85 min. gryK

Sędziował R. Wdowiak z IjO- 
gnicy. Widzów ok. 2 tysięcy.

Żółte kartki: Bolek i Ser- 
mak (H) oraz Bajor (I).

Hutnik: Kwiatkowski 4 — 
Waiankiewicz 7, Kot 7, Wę­
grzyn 8. Tyrka 7 — Kowalik
7. Sermak 6 (od 54 min. Góra 
nie sklas.), Bolek 6. Kraczkie- 
wiez 8 — Gierek 5 (od 89 min. 
Zając nie sklas..), Kas-atelan 8.



O przyjęcie urodzinowych 
i imieninowych serdecz­
ności proszony jest
Sławomir LASSAK
(zam. 1000-lecia 62/60)

któremu z okazji urodzin 
składamy życzenia uda­
nego startu 
życie oraz z
nin, życzenia dużo zdro-

> wia, szczęścia, 
myślności i 1 
necznych dni.

RODZICE i J.I.M.

okazji imie-

TOTEK-KOTEK
Wlazł Totek na płotek 
i> mruga
Co
s nas struga

tydzień wariatów

Pani Zofii 
PRZYTULE

niezwykle miłej, sympa­
tycznej kasjerce kortów 

KS Hutnik 
najlepsze życzenia z okazji 
niedawnych imienin skła­
dają

TENISIŚCI
(często korzystający

: rezc

ZAGADKI
1. Który kolor jest 

najbardziej wystrzało­
wy?

8. Fo eo żołnier* ma 
pła-wer?

„KOLEDZY”
Jak to na hulance ładnie, 
kiedy kompan z krzesła 

snadnie.
Koledzy go nie żałuja. 
jeszcze... ćwiartka potraktują...

„KOEGZYSTENCJA”
Z socjalizmem lat szczęśliwych 

dożyć.
Z kapitalizmem troszkę 

cudzołożyć^.1 
(ze zbioru „Figa z makiem 

z Pasternakiem”, wyd. w r.

Co żołnierz 
Ce żołnierz 
łóżkiem? 
Ile żołnierz 
butów 1 i czego? 
Dlaczego. Pan Bóg 

•tworzył kartofle?
■Jjosts 
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Z OJCA NA SYNA,
Ojciec przynosi, do domu kupon wełnianego maierinłu 

I zwraca się do syna:
— Spójrz, jaki dobry materiał kupiłem sobie na gar­

nitur.
Syn, ogląda uważnie, lecz tylko t lewej strony:
— Dlaczego odwróciłeś materiał? — pyta ojciec.
— Bo ehciałem zobaczyć, eo będę nosił po przenico­

waniu...

rociles materiał? — pyta ojciec, 
zobaczyć, eo będę nosił po przer.ieo-

MYŚL TYGODNIA
Cala udręka tkwi w tym, ic 

głupcy są pewni siebie i ie 
rozumni ludzie wciął maja 
wątpliwości.

Bertrand RUSSEL

y*'-

HIERONIM N grerttłe- 
go) — „święte imię”, w 
przenośni — „poświęcony 
Bogu”. W Polsce snane od 
XVI w„ występowało teł 
w rodzimej formie Ja­
ro«. Obecnie bardzo 
rzadkie, w Krakowie 
podczas ostatnich 10 lat 
nadano je tylko raz. 
Imieniny: S III, 9 VII, 80 
IX.

HUBERT (■ języków 
germańskich) — „sławny 
z mądrości”. W Polsce 
imię to zawsze było dość 
rzadkie, nadawali je 
swym dzieciom myśliwi 1 
Jeźdźcy, 
Hubert 
waniom 
padom, 
częściej

jako ża święty 
patronował polo- 
i konnym galo- 

Do lat 70. naj- 
______ występowało na 
Śląsku. Dziś spotykane od 
czasu do czasu wszędzie. 
Imieniny: 8 XT.

TWA — imię pochodze­
nia germańskiego, jedni

CZY ZNASZ 
TWE IMIĘ?

wywodzę jo se skrócoms 
biblijnego imienia Judy­
ta bądź też od słowa Idis, 
jak nazywano wśród ple­
mion germańskich wróż­
ki, kapłanki. W Polsce aż 
do połowy naszego wieku 
nie ■ było używane. Obec­
nie zyskało sobie pewną 
popularność. Imieniny: 
13. IV, 4. IX.

1DA1.IA — niektórzy 
uważają imię to za fran­
cuską formę Idy, dzięki 
romansom znad Sekwany 
rozpowszechniło się w 
epoce romantyzmu. Dziś 
prawie niespotykane. 
Imieniny. 15. XI.

IGOR — prawdopodob­
nie przekształcenie skan­
dynawskiego imienia 
Ingwar, co oznaczało — 
„strzegący, ten który 
strSBŚę”. Aż do naszych 
czasów występowało spo­
radycznie, poczynając od 
lat 60. dość popularne. 
Imieniny 1. X.

(Ze zbioru „TWOJF 
IMIĘ TT POEZJI I 
GWIAZDACH").

Rozmówki małżeński«

Pocatkai, drióbecaku, at

■
■

■

CO mówi mąż do tony w kolejnych Latach 
małżeństwa, gdy przechodzą razem przez 
jezdnię:

W pierwszym: • 
auto priejedzie.
W drugim: — Basiu, poczekaj, bo auto! 
W trzecim: — P°czekaJ. auto!
W czwartym: — Mogłabyć bardziej uwa­
żać!
W piątym: •
W szóstym:
W siódmym

kola!

Nie widzlsg «uta? ■
- Ślepa .jesteś ery co? (
- Jakieś ślepa, to właź pod/ 
 ™~~~J

Tak już przez Boga stworzon człek, że do dowcipu trzeba
dwóch. Zapewne tego, co go rzekł, lecz także tego, co ma
słuch... (JAN IZYDOR SZTAUDYNGER)

kta sprawy
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Na Podhalu wytyczają no­
wą linię kolejową, której tra­
sa ma przechodzić w miejscu, 
gdzie stoi chata górala.

— Widzicie gazdo — zwra­
ca się inżynier do właściciela 
— tory muszą przechodzić 
przez sam środek waszej cha­
łupy.

— Jak tam chcecie. Ale je­
śli myślicie, że ta każdym ra­
zem. jak nadjedzie pociąg, bę­
dę mu otwierał i zamykał 
drzwi, to aię mylicie.-

♦
— Poiyet mi dwa tysiące 

do jutra!
— F.ee. nie oddasz mtł
— Skąd wiesz?
- Bo ei nie pożyczę—

♦
Ojciec przegląda dzienniczek 

syna i mówi ze smutkiem:
— Jak to możliwe, że ze 

wszystkich przedmiotów poza 
geografią masz dwóje?

— Z geografii mnie jeszcze 
nie pytali...

*
— Czy mogłabyś wyjść za 

mąż za człowieka, który zde- 
fraudował pieniądze?

— To zależy, ile...
*

Katecheta do małego Stasia:
— Powiedz mi chłopcze, ja­

ki grzech popełnił Adam?
— Jadł owoc, który mu da­

wała Ewa.
— No i jak został ukarany?
— Musiał się z nią ożenić...

*
Raz przyszła do doktora 

stara baba (Slązaezka) i po­
wiada. że ją pęcherz boli. Dok­
tor ją wysłuchał, zbadał i po­
wiedział, żeby przyniosła do 
badania mocz.

Za parą dni baba przynosi 
cały pełny dzban moczu. Dok­
tor pyta:

— Z ilu to dób?

— Z mojej jednej, panie 
doktorze...

#
W szpitalnej izbie przyjęć 

pielęgniarka pyta małego pa­
cjenta:

— Cęv masz piżamę?
— lVie, mam żółtaczkę—

♦
W pewnej szafie epotkMy 

się dwa mole.
— Cześć, jak »drowie?
— Fatalnie! Mam straszne 

hó’e żołądka. Wczoraj na ko­
lację zjadłem kawał spódnicy 
w kratkę, a »upomniałem, te 
szkocka kuchnia mi szkodzi...

*
Koił sśed*. w kmte. a ■ *to-

dząca przed nim krowa całko­
wicie zasłania mu ekran swo­
im kapeluszem. Koń trąca de­
likatnie krowę w kark i prosi:

— Czy byłaby pani tak do­
bra i zdjęła kapelusz?

Krowa odwraca Się i ryczy 
sa zdziwienia:

— O rety! Koń w kinie!!!

•
— Tafts, e»y Mefnj fest 

piękny dzień?
— Raczej nie, « czemu py- 

tase?
— Be nase wychowawca w 

szkole powiedział, że kiedyś 
pięknego dnia zwariuje przeze 
renie—

fł Kie FPÏ ?-

* Wetufa- 
rzg „Studen­
ta” Ry,.

Henryk 
Sawka

Trzech dwudziestolatków z os. Tysiąclecia musiało się 
październikowego popołudnia okropnie nudzić, tym bardziej 
że skończył się kupiony wcześniej alkohol. Wiadomo też. że 
stan, w jakim znaleźli się. owi młodzieńcy, jest okazją do rea­
lizacji niezbyt mądrych i nieprzemyślanych pomysłów.

Tak też było i tym razem, gdy nigdzie nie pracujący: To­
mas* K., Jarosław O., i Mariusz B. weszli do jednej; z pobli­
skich, klatek schodowych. W chwilę potem jeden z nich za­
pukał do drzwi mieszkania, w którym spodziewali się za­
stać Zbigniewa S., niezbyt łubianego kolegę z osiedla. Gdy 
tenże pojawił się na progu, poczuł mocne uderzenie pięścią 
w twarz, tracąc przytomność. Korzystając z tego napastnicy 
szybko weszli do środka, szczelnie zamykając drzwi. Gdy 
młody gospodarz doszedł do siebie, nieproszeni goście za­
żądali pieniędzy. Ponieważ jednak Zbigniew S. nie dyspono­
wał większą sumą gotówki, trzej zdegustowani tym faktem

„Wizytacja"
oeóbnźcy zaczęli go kopać i bić po całym ciele. Widząc dal­
szy opor poszkodowanego, najbardziej agresywny z nich, 
czyli Mariusz B., przystawił leżącemu na podłodze, zakrwa­
wionemu koledze kuchenny nóż do brzucha, i grożąc śmier­
cią radził mu się zastanowić dokładniej nad stanem swoich 
oszczędności. Ponieważ Zbigniew S. rzeczywiście nie dyspo­
nował większą sumą pieniędzy, sprawcy „wizytacji” poradzili 
mu dobrotliwie, aby pożyczył kilka tysięcy złotych od są­
siadów. Żeby uniemożliwić mu ucieczkę, razem z nim po­
szedł „uzbrojony” Mariusz B. Żądana przez nich suma szyb­
ko się znalazła, aczkolwiek nie zdołała ona w pełni usatysfa­
kcjonować napastników. Rozpoczęło się po raz kolejny znę­
canie nad pokrzywdzonym, zakończone złamaniem mu nosa.

Szybkie splądrowanie mieszkania nie przyniosło również 
spodziewanych korzyści i łupem rozbójniczego tercetu sta­
ły się: duńe pary damskich spodni, rajstopy, kilka kaset ma­
gnetofonowych oraz... bochenek Chleba. Ten ostatni „naby­
tek” chłopcy zabrali z myślą o planowanej tego samego dnia 
uroczystej libacji.

Ujęcia sprawców tego napadu nie zajęło junkcjonariuszom 
milicji zbyt dużo czasu, zresztą cała trójka była doskonale 
znana „stróżom porządku”. Zatrzymani przyznali się do za­
rzucanego im czynu, aczkolwiek biegli lekarze stwierdzili, że 
dwóch z nich Mariusz B. i Tomasz K. mieli ograniczoną zdol­
ność kierowania swoim postępowaniem. Mimo rewizji i wy­
szukiwania przez adwokatów rozmaitych okoliczności łago­
dzących Sąd Rejonowy dla dzielnicy Nowa Huta uznał ucze­
stników napadu i rozboju za winnych tych czynów i skazał 
ich odpowiednio: Tomasza K. na półtora roku pozbawienia 
wolności, podobnie jak Jarosława O., Mariusza B. zaś na dwu 
lata pozbawienia wolności. Zasadzono także odszkodowania 
na rzecz pokrzywdzonego oraz PCK.
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